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1 zł. 50 ct. 2 zł.
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Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłat0 b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Gar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z «zy- 
elni H. Altenber-M (dawniej F. H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach nabożeństwach żałobnych, poęrze- 
bacn, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pry watnyeh, 
reklamy dla balów, odczytów i konecrtów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ointow od wiersza.

N um er k o sz tu je  6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

06Ł0S7ENIA I PRZEDPŁATĘ przyj mu ą . wr Łwe 
wie: Administraeyi Garen, Narodowej ul. Karol:. 
Ludwika 1. 3; w Paryże: C. Adam Ciborowski .V 
me de Varenne Paris; we Wiedniu. HaasinsteLn t. 
Vogles (Otto Massj Wahlf »epgas 10 — Rudotf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 1'. 
— M. Dukes Naehf. Max Angenfnld & Emciie 
L .asner Wellzeile 6 — Sehaliek Wollzeil 11 i 
Banneberg, I. WollzeUe 19; w Hamburg i: A. Stei 
ner; w Frankfuoole: n. M. Haasenstein & Voglti 
G. L. Daube & Oomp.; w Warszawie: Reiehmsu. 
& Freudler.

CENA OnŁCSZEH Odleszenla zwyoza|ae na jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lat jegfc miejsc 
ltf ct. — Nadesłane za wiersz lab jego miejsce 30 <•
-  Stosy publloznaiol za wiersz lnb jego miejsee 50 c .

— Prywatna k«~ati mdenoya 3 et od wyrazu. — 
Kart] ke w nni u ą  "u dla drobnych ogłoszeń 30 ct

BIURA KEDAKCYI:
o tw arte  od 10

j e r i U T i i r  ——

al. K opern ika  7. I. p ię tro  
12 rano  i oa 5 —6 w ieczorem . K e d a k t o i :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BITTRA ADM INISTRACY] : al. K arola L udw ika 3 (, k lep) 

o tw a rte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez prz rw y .

Niemcy austryaccy.
W iedeń d. 10 m arca.

Jedno  je s t  fantem , iż hr. Thunow i 
udało się rozbió solidarność niem iecką. 
C ry w tern ju ż  je s t  zw ycięstw o — tru ­
dno orzec, — n iew ątp liw ie  ato li k rok 
p ierw szy  do pokonania dzisiejszych, 
niem ożliw yoh stosunków

Niem ieoka w ierno k o nsty tuoy jna  
w ielka w łasność zastr*  iga sobie w p ra ­
w dzie w w ydanym  w czoraj kom uni- 
kaoie n iejako  w olną rękę — n ie  m a 
ato li j u t  żadnej w ątpliw ości, że na 
raz ie  g ab in e t b r. T buna poprze całą 
■itą.

N atom iast w śród liberałów  n ie ­
m ieckich rozluźnien ie. Częśó uzna je  
po lity k ę  w iernokonsty tuoy jne j w iel­
kiej w łasnośoi za racyonainą, — d ru ­
ga część n a to m iast nie m a odw agi 
w ydobyć się z pod w pływ u rad y k a l­
nych  żyw iołów  i zan iechać obstrukoyi. 
N a razie  tedy  po ła tano  rzcoz i posta­
nowiono w  m iejsoe o b strukoy i pow ró­
cić ty lk o  do o p o zy c ji

Po w ozoraigzyoh enunoyaoyaoh nie­
m ieckiej opozyoy, i n iem ieckiej w ier­
n okonsty tuoy jne j w ielkiej w łasności, 
ch a rak te ry sty czn e  są dziś g łosy  prasy 
w iedeńskiej.

Z  enunoyaoyi w iernókonsty tuoy jnej 
w ielkiej w łasnośoi o raz n iem ieckiego 
s tro n n ic tw a  postępow ego i ludow ego 
w ynika — pow iada N . fr. Pressc —- że 
od dzisiejszego  dnia d r o g ’ w i e r ­
n o k o n s t y t u o y j n e j  w i e l k i e j  
w ł a s n o ś o i  i i n n y c h  n i e m i e o -  
k i o h  s t r o n n i c t w  s i ę  r o z o h o -  
dzą. Może bardzo n ied a lek a  p rzy­
szłość ro zstrzy g n ie , k tó re z obu za ­
p a try w ań  na m in isterstw o  T huna je s t  
s łuszne. Od m in isterstw a, w k tórem  
zasiadają  Kaizl, K ast i Jęd rzejow ioz— 
według zap tryw anni niem ieckioh po- 
nłów — Niemoy n ie m jg ą  spodziew ać 
się niczego dobrego. M inistrow ie oi są 
rep rezen tan tam  stronn ictw , k tó re  spo­
w odow ały n ie ty lk o  rozporządzen ia  ję - 
zj'kow e, ale t&KZe lea Falkenhayn  i 
w kroczen ie polioyi do Izby  posłów.

Dalej Neue fr . Presse w yw odzi, że 
stronn io tw a należące do dotychczaso­
wej w iększości parlam en tarne j ty lko 
w tedy  T huna będą popierać, je ś li on 
będzie działa ł w  duobu iob adresu do 
tro n u  — a więo na szkodę Niemców. 
Thun może, zdaniem  N . fr. Presse, po 
siadaó i siłę i energ ię, ale są to p rzy  
m ioty  jego  osobiste, a nie m in iste r­
stw a je g o , k tó re  zależeó będzie od 
poparcia  w iększości, usposobionej dla 
N iemców nieprzyjaźnie.

W iernokonsty tuoy jna  w iększa wła- 
snośó godząc się n a  popi eranie g ab i­
n e tu  b r. Thuna, dozna niebaw em  nie­
m iłego rozozarow ania, a m in istrow i 
B A rnreitherow i pozostanie ty lko  „bar 
dzo zajm ująoe wspom nienie*.

W końou N . fr . Presse zapow iada 
opozycyę Niem ców postępow yoh, do 
dająo, że w następstw ie  nie je s t  wy- 
kluozoną naw et i obstrukoya.

N. W iener Tagblatt ro zp a tru je  k ie­
ru n ek  po lityozny  Niemców postępow ­

ców i niem ieckiej w ie rnokonsty tuoy j­
nej w ielkiej w łasnośoi. P ierw si są zda­
nia, że  ty lko  n ieu b łag an a  dalsza wal­
k a  m oże zakończyć się pow odzeń em 
i korzyścią dla Niemców w A ustry i. 
W iernokonsty tuoy jna zaś w ielka w ła­
sność je s t  zdania, iż n ie należy  g ab i­
n e t popychać do w yboru  rządzen ia  sy­
stem em  n ieparlam en tarnym  i d latego 
w ysłan iem  jednego  ze swyoh członków  
ao g ab in e tu  b r. T buna chce ra tow ać 
is tn ie jącą  konsty tuoyę i ubezpieczyć 
N iem com  należne w A ustry i s tan o w i­
sko. K tóry z tych  dw u k ierunków  
je s t  raoyonalniejszym , okaże n iedaleka 
przyszłośó.

A ntysem icki D. TolksUutt w cyw a 
lew icę niem iecką, aby w spraw ie  u- 
gody  w ęgiersk iej k ierow ała się ty lko  
ir te re s e m  te j połow y m onarobii a 
Reichswehr zaznacza, że w iększość p a r­
lam entarna za jm uje  wobeo h r. T huna 
stanow isko  w yczekujące, p rzedm io to ­
we, n ie  odstęp u jąc  od progrem u, w y­
rażonego  w pro jekc ie  adresu  do tro n u .

Do n iedaw na jeszcze — pow iada 
k rakow ski Preegląd polski —  należał” 
to  do aksyom atów  polityków  au stry a - 
ckiob, że na jw ażn iejszym  czynnikiem  
w łagodzeniu  -uporów politycznych , w 
rozw iązyw aniu  zaw iłych  kw esty j, w u- 
śm ierzan iu  nam ię tn o śc i, je s t  — czas. 
N igdy żadnego p y tan ia  na raz  n ie  roz­
w iązyw ać, ozekaó, n ic  n ie  robió, a je ­
żeli oki z y w a łi  się kom eoznośó ja k ie ­
goś 'tanow ozego kroku , działaó tak , 
ażeby żadna strona n ie  była w zupeł­
ności zaspokojona, każda jed n ak  coś 
o trzym ała  — oto g łów ne zasady  po li­
tyk i, jak a  p rzez całe la ta  nadaw ała 
k ierunek  A ustryi, jak a  w ychow ała oa- 
łą  szkołę m niej lub  więcej zdolny ik  
naśladow oów  i ja k a  w ostateczności 
doprow adziła do stanu , w jak im  się 
znajdu jem y obecnie. B yłoby n iesp ra­
w iedliw ością, gdybyśm y c a ł ą  w inę o 
becnyob stosunków  zw alali n a  tę  po li 
ty k ę  w yezekiw ania i n iezdecydow ania, 
ale że w ielka ozęśó w iny spada na  nią, 
to  w ydaje się dzisiaj p raw ie  pewnem . 
B yłoby tak że  n iespra wiedliwośoią, g d y ­
byśm y tw ierdz ili, że ta  po lityka by ła  
z a w s z e  i wnzędzie n . e na m iejscu. 
W obecnej Europie, w E u ro p ’e końoa 
XIX stu leeia , m e m ożna w ogóle m ó­
wić o polityoe, jak o  o sztuoe niezm ien­
nego dążenia za pom ocą zaw sze n ie­
zm iennych środków  do pew nego sta łe­
go celu. D zisiaj je s t  po lityka więcej 
sz tu k ą  zastosow ania się do okoliczno­
ści i w yciągnięcia z niob ja k  najw ią- 
kszyob korzyśoi d la ogólnego celu. 
D zisiaj nie m oże si«j p o lity k  wiązać 
żadnym i aksyom alam i p o lity k i, jako  
um iejętności albo s z tu k i , ale m usi 
działać, że tak  pow iem y, n a tu ra lis ly - 
ozuie. To też  po lityka w yczekiw ania 
była w A ustry i w pew nym  oza*»e na 
m iejscu, ale n ie  je s t n ią  zaw sze i nie 
może byś podniesiona do w ysokości 
zasady. Za czasów br. Taaffego, k iedy

opozyoyę w parlam enoie tw orzyło  n ie ­
m ieckie stronn io tw o  liberalne, kiedy 
prasa om iw iała w szystk ie  polityozne 
zajścia z w strzem ięźliw ością, ja k ą  dzi­
siaj nazw anoby słaoosoią. k iedy  w szy­
scy zgadzali się na  za ła tw ian ie spraw  
politycznych  za kulisam i, k iedy  kw i- 
tnęło  to, co Niemoy zowią „H intertrep-

fienpolitik  — w tyob czasaoh m iała po- 
ity k a  K u n k ta to ra  n a jzu p e łn ie jsze  u- 

sp raw ied liw ien ie  i odnosiła w rzeczy 
w ittośoi w ielkie tryum fy . Ju ż  przy 
końcu rządów  hr. Taaffego jed n ak  
zm ienił się zupełn ie s tan  rzeozy. Hr. 
Taaffe dał się p rzy  końcu swoich rz ą ­
dów przestraszyć w zrostem  p ro p ag an ­
dy so c ja lis ty czn e j. Zam iast p rzeciw ­
staw ić tej ag itaoyi s ilną w ładzę p a ń ­
stw a, w szedł na drogę stopniow ych 
koncesyj.

W łaśnie ta  p o lity k a  K unk tato ra , to  
s ta ran ie  się o osęśoiow e zadow olenie 

częściow e niezadow olenie każdego 
stronn io tw a, k to  -e z początku  rządów  
hr. Taaffego było zupełn ie  odpow ie­
dnie, s ta ło  się w końcu jego rządów  
i pod jeg o  następcam i p rzy  zm ienio- 
nyoh okolicznościach dla A ustry i azko- 
dliwem . A u s try a  c ierp i obecnie w 
p ierw szej linii na b r a k  p o s z a n o ­
w a n i a  d l a  w ł a d z y  c e n t r a l n e j .  
P oniew aż zaś oen tra lizm  k w itn ie  do ­
tąd , pom imo w.*zystkiob poryw ów  au- 
tonom istyoznyoh w A ustryi, poniew aż 
oały u stró j państw ow y do tąd  jeszcze 
opiera się na  fundam entach  oentrali- 
zmu, zbudow anych w śród innyob sto ­
sunków  i w  innyob oza&aoh — przeto  
ła tw o  z tąd  w yciągnąć wniosek, w j a ­
k im  stan ie  się dzisiaj zna jdu jem y, 
skoro te n  fu n d am en t j e s t  podkopany. 
W łaśnie ta  p o lity k a  w yozekiw ania, p o ­
lity k a , k tó ra  n ig d y  się n ie  m ogła zd o ­
być na ozyn energ iozny, by ła p rzy ­
czyną, że p rz ' z oałe d z iesią tk i la t 
w śród zm ieniaj ęoyob się stosunków  
nie zm ieniono nio w tym  przem arza 
łym  u s tro ju  i nie zastosow ano go do 
w arunków  żyoia, do ro jw o ju  narodo­
wości austryaokioh  i do now ych w y ­
obrażeń i now yob zapatryw ań . Uf-trój 
cen tra lis ty czn y  z p rzew agą żyw iołu 
n iem ieckiego, tak. ja k  go w yiw orzy»y 
poozątki zyoia konsty tucy jnego , do 
tego  szybka jed y n ie  ze w zględu na 
dążności socyalizm u ad boo stw orzo • 
na  zm iana ordynaoyi wyborozej, do­
puszczająca szerokie m asy, bez w zglę­
du  na iob dojrzałośó polityczną, do 
w ażnej ro li po litycznej, w reszcie n a­
gła bez przygotow ania przeprow adzo­
na wolnośó słow a i w olność kalum nii 
oto w arunk i, w jak io h  obraca się 
dzisiaj żyoie po lityozne A ustry i. Z je ­
dnej s tro n y  Niemoy, obrońcy u stro ju  
cen tra lis tycznego , z drugiej m asy, 
oboąoe zniw elow ać w szystko, a w po­
środku Słow ianie, z k tóryoh  rozw oju 
narodow ego, k u ltu ra ln eg o  i ekonom i­
cznego n ie jedne  w pływ ow e sfery  rz a ­
dko k iedy  się cieszyły , albow iem  je  
dno dziecko słow iańskie więcej zm ie­
niało „m io d o w y  utan posiadan ia Nie- 
moów“, a  jak ieko lw iek  w zm ocnienie 
Siły S łow ian w ydaw ało się grożnem  
d la tyob  daw nych podstaw  państw a 
k tó re  gw ałtem  chciano u trzym ać. W

tym  stan ie  rzeczy  zn a jd u je  się  dzi­
siaj Austrya. W tych  stosunkach po­
w staje  py tan ie, ja k a  po lityka byłaby 
na m iejscu : silno, energ iczna, św iado­
m a oelu, imr onu jąca masom, ozy też  
po lity k a  w yozekiw ania, po lityka hr. 
Taaffego z poozątku je g u  rządów , po 
l ity k a  nie d rażn ien ia , ale u spaka jan ia  
za pomocą oaęAoiowych konoesyj?

K óry z tyoh k ierunków  politycz­
nych  je s t  odpow iedniejszym , k tó ry  
je s t sposobniejszy  doprow adzić do oe­
lu  — to n iezadługo roz trzygnąó  się 
m usi. W pierw szej lin ii po trzeba p rz y ­
wrócić poszanow anie dla w łaozy i p o ­
szanow anie d la  p arlam en taryzm u , p o d ­
kopane zajściam i o sta tn ie j sesyi.

U owe drażnienie.
Polskim  czyteln iom  ludow ym  pod 

zaborem  p rusk im  grozi now e zan iep o ­
kojenie.

J a k  donoszą z Berlina, w ydano ro z­
kaz poufny, za pośrednictw em  w ładz 
prow fnoyonalnyoh, żeby ozy teln ie  te  
poddano now e. rew izy i i s to s trzo n e j 
kontro li.

Rewizyi te j czy te ln ie  polskie oba 
wiać się nie po trzebu ją , albow iem  pro­
w adzone są śoiśle wedle s ta tu tó w  
V5 , j a  k był oa»s, że na  oałej p rzes trze ­
ni od P ucka do M ysłowic, setkam i od­
byw ały  się rew izye, procesy itp . p rz e ­
śladow ania, a ostateoznie m usiano od­
stąp ić  od w szystk iego , bo re zu lta t zdo­
b y ty  przez prześladow ania , z jed n ej 
s tro n y  rów nał się te ru ,  a z d rugiej 
p rześladow ania do najw yższego  sto 
pn ia  d r a ż n i ł y  um ysły  ludu

Jak że  to  n ie m a d rażn ić?  Tysiąoe 
ludzi pośw ięca ozas i praoę n a  h u m a­
n ita rn ą  obsługę braoi, łakom yoh p o k ar­
mu duobowego i za to  m ają ponosić 
różne nękania i k a ry ?  In s ty tn cy a  , Czy­
te ln i ludowyoh* ta k  się dziś zży ła  z 
ludem , ze prześladow anie tej in s ty tu - 
oyi m usiałoby w ludzie obudzić n a j­
w yższe oburzenie.

R ządow i — pow iada Dz. pozn. — 
nie p o trzebu jem y  n a  to  zwra<<aó u w a­
gi, bo on pow inien być przez organr 
sw e doskonale o tern poinform ow a­
nym . Ale zw raoam y na to  uw agę pp. 
hakaty  stów, k tó rzy  nie zan iechają  w y­
w ierać na odnośne ozynniki najm o­
cn iejszego  naoisku. żeby z tyoh rew i- 
zyj w yprow adzać jak  najw ięcej do- 
k u o z l i w o ś c i .

Ju ż  to  rady ty ch  panów  nie m ają 
szczęścia.

Im  to, a n ie kom u innem u p rzy p i­
sań należy najnow szą ag itaoyą prze- 
oiwko niew innem u pryw atnem u  ucze­
n iu  ję zy k a  polskiego. A ja k i z tego 
sk u tek ?  O burzenie najw yższe w oałej 
społeczności polskiej, a m ianow icie u 
ludu, k tórego  dzieoi znajdow ały  spo ­
sobność nauozenia *ię o zy tan ia  obo- 
oiaż na bsiążoe do nabożeństw a, żeby 
Pana Boga oh walić w przyrodzonym  
języ k a .

Tę sposobność im  p rześladow anie 
p ry w a tn e j nauki ję zy k a  polskiego od­
biera.

A dalej. S e tk i i se tk i poświęoają- 
oych się dla dobra ogółu osób, czu je 
się d o tk n ię ty ch  w najśw iętszyoh  uozu- 
ciaob. Mówiło im  sum ienie, że spęi- 
n ia ją  na jśw ię tszy  obow iązek, że sp e ł­
n ia ją  naj- z lń rh e tn ie jszy  ozyn, uoząo 
dzieci, a tu  przychodzą m artw e p a ra ­
grafy , n iekoniecznie ja sn e  i pow iada­
ją  im . je s te śc ie  przestępcam i, zap łaci­
cie kary , pójdziecie do w ięzienia, nie 
wolno w am  p rzy g arn iać  m aluezkioh 
w edle n au k i C hrystusa l Czyż to  nie 
ma oburzać i w y tw arzać zgryźliw ośoi 
n iep rze jed n an e j?  Ubolewam y, że tak  
jes t, ale ohyba to  ju ż  w ina n ie  po 
naszej je s t  stronie. Za onotę na jw yż­
szą cierpim y. To boli i oburza i obu­
rzać musi.

Jeże li oburzen ie to  m a się jeszcze 
spotęgow ać, niechże te raz  rozpoczną 
się i weksaoye ozyteln i ludow ych 
P rze trw aliśm y  je  raz, p rzetrw am y je  
i d ru g i raz, ale to, oo po tyob  w eksa 
oyaob pozostanie, n ie będzie posiewem  
pokoju i skupien ia.

Zatarg  a n r i k a M c - U s z p a t t i .
Lwów d. 10 marca.

Z am basady h iszpańsk ie j w B erli­
n ie  poohoclzi następu jąoy  w yw ód obe- 
onego s tan u  tej spraw y, m ająoy w szel­
kie pozory p raw dy  za sobą.

K w estya K ubańska, k tó ra  sm utny  
spór m iędcy H iscpan ią  a A m eryką Pół- 
nooną wywołaia, je s t  w aale daw ną. Ju ż  
w r. 1852, za Napoleona II I , zajm y- 
w ały  się n ią  E uropa i Am eryka. W szy­
s tk ie  poselstw a h iszpańsk ie posiadają  
dzisiaj odpis p ro jek tu  trak ta tu  ta jn e ­
go, w k tó rym  Jfrancya, A nglia i S tany  
Z jednoczone zgodn ie ośw iadczają, ze 
Kuba do żadnego z tyob  państw  nale­
żeć n ie może. Ó w czesny p rezyden t 
S tanów  Z jedn. F illm ore w yraźn ie o- 
świadozył, że n iechaj K uba raozej na 
dne m orza spadnie, zan im by k tó re  z 
tyob państw  ją  zajęło. T ro k ta t n ie  zo­
s ta ł w praw dzie form alnie w ykońozony, 
ale na każdy  sposób is tn ien ie  p ro jek tu  
dowodzi, że ju ż  wówczas zag inano  p a­
rol na  Kubę, ohcoiaś n ik t się  do tego  
n .e  p rzyznaw ał pub liczn ie .

Od pó łczw arta  praw ie roku  rządy  
h iszpańsk i i am erykańsk i p rześcigają 
się w zajem  w zapew m eniaon, naj p rzy ­
jaźn ie j szych, a ze s tro n y  am ery k ań ­
skiej m anifestaoye m i.osoi pokoju p rz e ­
chodziły  m iarę zw yczajną. N aw et po 
u p ad k u  p. Puy  de Lom e (posła h isz ­
pańskiego w W aszyngtonie, k tórego  
rząd  odw ołał z pow oda lis tu , w  k tó ­
rym  poseł dośó niej loohlebnie w yraził 
się o prezydencie Mac K in ley u ; list 
ten  nie zosta ł naw et ekspedyow any, 
ale wpadł w ręce am erykańskie) sk ła­
dała A m eryka zapew nienia ja k  n a j­
bardziej p rzy jaciesk ie . A g dy  d. 25 
lu tego  dano w M adrycie b an k ie t na 
cześć odobodzącego do W aszyngtona 
nowego posła, p. Bolo de Barnaye, po­
w stał poseł am erykański, je n e ra ł  Wo 
odford i w d ługiej, gorącej m owie 
w ielb ił p rzy jaźń  obu państw , a sk o ń ­
czył ok rzyk iem : „Pokój nazaw szel*  Na

m owę tę  odpow iedziano w  tak im  sa 
m ym  duobu, poozem W odfoord jeszcze 
z g łęboką ozoią w yraz ił się o k ró lo ­
wej re jen toe h iszpańskiej.

F ak ty czn y  zaś s tan  rzeczy je s t  ta ­
ki : Pomim o w szelkich zapew nień
przy jaźn i rz ąd  am erykańsk i n ieu s tan ­
n ie  p racu je  nad  zbro jen iam i m ary n ar- 
skiem i. ekw ipu je  sw oją £o tę, fortyfi- 
k u je  rw oje p o rty  i p raw ie  nio zgoła 
n ie uczyn ił dla udarem nien ia w ypraw  
flibustyersk iob  ze S tanów  Z jednoczo­
nych, k tóre to w ypraw y je d y n ie  p od­
trzy m u ją  pow stan ie kubańskie. O ty  h  
w ypraw ach  flibustyersk ich  m ógłby 
w iele pow iedzieć p. Lee, jen e ra ln y  
konzul S tanów  Z jednoczonych w Ha- 
w annie, sto licy  Kuby. I  k iedy  pan 
W oodford niedaw no tem u  będąc u 
pana  G ullova (h iszpańskiego  m in is tra  
sp raw  zagranioznyob) znow u ro zp ły ­
w ał się w  zapew niuniaoh pokojow ych, 
p. G alion pc p rzy jao ie lsku  zw róoił j e ­
go uw agę na postępow anie p. L ee i 
dodał, nie staw iająo  je d n ak  żądania, 
że usunięoie p. Lee z H aw anny sp ra ­
w iłoby w pływ  wielce dobroczynny. I?'

D la uzupełm enia obrazu  p rzecho­
dzę do ka tas tro fy  „Maine* (w ojennego 
o k rę tu  S tanów  2 jednoczonych , k tó ry  
w  porcie H aw anny nagle w yleciał w 
pow ietrze).

R ząd am erykańsk i zapow iedział b y ł 
g ab ine tow i h iszpańsk iem u, te  n a  znak  
p rzy jaźn i w yszle „Maine* z wizyty do 
H aw anny. A ja k  n iew in n i są w  tej 
spraw ie H iszpanie, m ogę pow iedzieć, 
za oo so lennie rąozę, że g u b ern a to r 
k u bańsk i dopiero  n i trz y  godziny  
p rzed  zaw inięciem  „Maine* do H a­
w anny, dow iedział się o te j w izycie. 
J a k  zaś p rzy jac ie lsk ą  by ła  w izy ta , 
dowodzi fak t, że jak  z doonodzeme, po 
k a tas tro fie  tego  o k rę tu  się okazało, 
oały on by ł zapchany  m ate iy a łam i 
w j buobowem i.

Co w ięcej, rząd  h iszpańsk i posiada 
list, w k tórym  jed en  z m ajtk ó w  na 
„Maine*, £ -szpan, dosłow nie p isze: 
„Zaw ijaliśm y do p o rtu  i by liśm y pe­
w ni, że nas pow itej ą kulam i. P rzygo­
tow aliśm y się do bitw y*. Tego sam e­
go dnia, g dy  „Maine* p rzyby ł do H a ­
w anny, z jaw ił się w kubańsk im  p o r­
cie San Ju an  d ru g i w ojenny  o k rę t 
am ery k ań sk i „M ontgom m ery*. A j e ­
żeli chcesz dokładnie w iedzieć, ja k ie  
to  przyjaoielskje odw idziny, to  po 
wiem panu, że  obecnie o siedm  m>i 
od H aw anny sto i jeezoze pięć m nycb  
am erykańsk ich  okrętów  w ojennych.

Ale nad to  A m erykanie poczęli ju ż  
fak tyczn ie  blokadę H iszpanii, W L iz­
bonie (stolioy P ortugalii), g d z ie  ja k  
pam ięó ludzka sięga, n ie  baw iły  żadne 
am erykańsk ie  ok rę ty  w ojenne, s to i icb 
obecnie trzy , a niedaleko -wybrzeży 
h iszpańsk ion  jeszcze cz te ry  czy piąó 
innyob

J a k  pan  w idzisz, s tan  rzeozy je s t  
tak i, t e  w ybuob w ojny  je s t  praw ie 
n ieun ikn iony . My n a  każdy sposób 
b ron ić się i honor H iszpan ii ratow ać 
będziem y. Nie porzucim y wysp na- 
try o b  ja k  owce. Ju tc ió  A m eryki w po r­
tach  je j  atakow ać n ie  m ożem y, bo je  
o s ta tn iem i czasy moonc obw arow nła.

11

l pamiętnika Helenki.
Przez

Jana De L a Brkte.

(Ciąg dalszy.)

N aszkioujm y jeg o  rysopis. W zrostu 
dobrego, nosi p ięk n y  m u n d u r huzarsk i, 
w którym  m u je s t  p rześliczn ie. Onz.y 
eiem ne, w łosj blond, u sta  ładne, tylko 
nos m ógłby byó dłuższy  o k ilk a  m ili­
m etrów . W yobrażam  sobie, że d u m  

aiadynow ie m ieli ohyba nosy  dośó 
ługie, moono osadzone i ookolwieozeh 

zg ię te , bo nadaw ało  to  oałej tw arzy  
w y ra^  m ęsk iego  hartu .

Po ty lu  jed n ak  w strząśm en iaoh  i 
p rzem ianach  społeoznyoh ry sy  pew nej 
ra sy  m iały już ozas w yrodzió  się... to  
j e s t  u iedz pew nej zm ianie.

„ ln te ligenoya bardzo wypoka*, rz ek ł 
enerał. Zaw dzięcza ją  n a jp ierw  w ró­
żonym  darom , a rów nież p ilnem u 

zg łęb ian iu  fak tów  m yśli, ozeco w y­
nik iem  je s t  sąd  śm iały, n ie  zaoiem nio- 
ny  żadnem i up rzedzen iam i.

C harak te r ja k  sta l n iezłom ny (nie­
naw idzę lu d zi bez ch arak teru ), dusza 
w rażliw a na w szelkie sz lach etn e  p o ry ­
w y. G ardzi b łahostkam i ry c ia  pow sze­
dniego, nio podobny w tern do k u z y n ­
ka, u k tó iego  w szystko  m a sw ą e ty ­
kietę, zupełn ie  ja k  #  sk lopiku k o rzen ­
nym .

Spraw y m aterya lne  obohoazą go o

ty le  ty lko, o ile  tego  w ym aga konie­
cznie p ro s ta  przezorność. W olny j  k 
p tak , uw ielbia sztukę, poezyę, n a tu rę  
i unosi się w raz ze m ną na danych 
nam  idsalnyob  skrzydłach . A w reszcie 
jak o  m ężozyzna ma n iezaprzeczoną n*- 
d em ną przew agę, ale n ie d rażn i m nie 
ona, leoz przeoiw nie, n ap e łn ia  dziw nie 
słodkiem , rozkosznem  uczuciem .

A jeg o  seroe... P rzy s ięg łab y _ i, że 
je s t  pełne ogn ia  a zarazem  nieskoń­
czenie czułe i dobre.

Ach, z tak im  tow arzyszem  żyoia 
n aw et p ustyn ia  n ie  byłaby  m i strnszną. 
O p u sty n ię  tru d n o  na zaw ołanie, ale 
go tow a jes tem  być n iew olnicą, - ho- 
oiaż n ie  bez teg o  n a tu ra ln ie , ab j m 
k iedy  niek iedy  n ie u rząd ziła  m oj-m u 
w ładoy bun tu , je ż e li  m i coś p rzy jd z ie  
do głow y.

T ajem nioze cienie noone nie szepcą 
m i dzisiaj, że je s tem  znikom ą n iby  
m rów ka is to tą  we wszeohświeoie, u j­
rzaw szy  bow iem  we m nie kob ietę , * tó- 
ra  kocna, um ilk ły  i  pad ły  n r kolana 
przed m oją potęgą.

O pary w ieuzom e, niebo, gw ±azly, 
w ie trzy k , b iją  p rzedem ną czołem ; 
w szystk ie  siły  i żyw ioły  jednoczą się 
w n iem ym  tym  hołdzie.

XVII.

B ile , 17 lipca.
O piekun w n asu n ię ty m  n a  oczy fe­

zie zasyp ia ł sm acznie ja k  ozłrw iek , nie 
znający, oo to  je s t  ni .dm iar w yobraźni, 
pociąg pędził ja k  w ioher, a m yśli m oje 
p rze la ty w ały  m i b łyskaw ioą po g łow ie. 
Mjrśl p racu je  o Wiele żyw iej, gdy  p rzed  
okiem  m igają  szybko, ja k  w k a le jd o ­

skopie, zm ieniające się u staw iczn ie  o- 
b razy. P odróżny  ozuje się w ciągniętym  
w szalony  ten  ruoh i m imowoli p rz e ­
żyw a p rzeszłe  i p rzy sz łe  w ypadk i sw e­
go żyoia. Oto la ta  b iegną za latam i, 
pędzą ohyżo, galopem  — i an i się czło­
w iek spostrzeg ł, k ied y  s tan ą ł u  m ety , 
k iedy  m łoda tw arz  pokry ła  się zmarszoz- 
kam i s ta ru szk i, patrzące j ze spokojem  
filozoficznym  i z  dobrotliw ym  uśm ie- 
obern n a  b u rze  w strząsające n iegdyś 
j “j  sercem  i na  w szy stk ie  sp raw y  tego 
św iata.

Zanim  dojeobaliśm ydo Bale, u p rz y ­
tom niłam  sobie w m yśli oalu tk ie  moje 
żyoie, zg łęb iłam  n a jta jn ie jsze  sm utki 
i zm artw ien ia  ludzi, patrząoyob na 
m knąoy p rzed  n im i pociąg, rozkoszo­
w ałam  się oozekiw anem i dopiero  w ra- 
żen iam i naszej podróży, przebyłam  
szozęśliw ie w szystk ie  p rzygody , k tó re 
w niej zn a le ió  p ra g n ę , a w  różny  oh, 
n iezu p e łn ie  .asnyob dotąd  dla m nie 
p y tan iach  p rzyszłam  do na jdom yśln ie j­
szych w niosków .

Gdy m inęliśm y o s ta tn ią  staoyę, 
w chodziłam  w łaśn ie  na szczyt Mont 
Blano — i stoczyłam  się w urw istą  
przepaść. B iedny P erseu szu ! i oóż oi 
pozostało okrom  łez płynąoyoh nad 
m ojem i popiołam i 1 O piekun, zgubiw szy  
fez w tej przygodzie, zna lazł moje 
szczą tk i w zaspaoh śn ieżnych  i dygo 
oząo z  zim na o d p ro w ad z ił m nie do 
cien istych  alei naszego parku , gdzie 
postaw iono m i pom nik g ran ito w y  Tam 
też spoczęłam  w  ska lis tym  gruncie  
w śród  purpurow ych  moioh kw iatów .

P ogrążona  w m yślach an i się sp o ­
s trzeg łam , k iedy  po długiej podróży 
stanęliśm y nareszc ie  w Bale. Zerw ałam  
się p rzerażo n a  i rozgorączkow ana, a

psn  de La P la tie re  OuWorzyl też  p o ­
woli swe oczy.

— K uzynku, k uzynku , jes teśm y  ju ż  
na miejsou 1 O budźże się prędzej i 
w ysiadajm y, ale zaraz , zaraz, natyoh- 
m ia s t!

— Ależ H elenko, m am y aż za w iele  
o za su ; pociąg stoi tu ta j dwadzieściL  
m inut.

Z zaspaną jeszoze m iną zd ją ł czap ­
kę i spokojn i?, sy stem aty czn ie  zaczął 
zb ierać  i uk ładać liczne swe m anatki.

— Ach, op iekunie, to  oszaleć mo­
ż n a ! — wolałam, zbijająo  n iecierpliw ie 
na jed en  stos w szystk ie  w ęzełki, 
piaszozt-, pudełka. — Zostawmy w szy st­
ko i chodźm y, chodźm y nareszcie!

— H elenko, H eienko, oierpiiwośoi, 
b łagam  oię! Pannjźe trochę  nad  sobą.

— Aoh, ja k a  w spania ia p o d ró ż!.. 
Ile  w rażen  silnyob i u ro c zy ch !

— To d riw ne, bo od sam ego P a ry ­
ża aż do tego  p u n k tu  k ra jo b raz  je s t  
jednosta jny , pozbaw iony zupe łn ie  ma- 
lowm ozyob w idoków  — odparł op ie­
kun.

— Ale m niejsza o w idoki... m ówię 
o tern, oo m i przebieg ło  błyskaw ioą 
przez g łow ę w oiągu naszej p o d ró ż y ! 
— zaw ołałam , zieskakując z  wagonu 
na peron.

— Boże, miej w swej opieoe g ło ­
w y kobiece! — odparł kuzynek .

Na dw orou napróżno  szukałam  
w zrokiem  p a lad y n a , an i bliżej, an i 
dalej n ikogo , k tu b y  go przypom inał- 
N agle słyszę jeg o  glos.

— Pozwól pani pom ódz sobie...
O glądam  się i w idzę, fce mój wo-

reozek, parasole i paraso lk i są ju ż  w 
rękach  m kiegoś m łodzieńoa, odzianego 
od stóp do głow y w  białą fianelę w

czarne prążki. W takim  kostyum ie 
s tan ą ł przedem ną mój rycerz , ten  sam, 
k tó rego  w yobrażałam  sobie n ajchę­
tn ie j w długich  butaoh  i po łyskują- 
oym p tu o e rzu  ! Być m oże zresztą , że 
to tak  p rak ty czn ie j, zw łaszcza gdy  
wokoło w idzi się ty lko  karłów , k tó ­
rzy  naw et w najw iększym  gn iew ie  uie 
w ezm ą n igdy  w pomoo sw ej p ię ś c i ; z 
tern w szystk iem  n ie powiem , żeby  
m ężozyźnie we flaoeli było do tw arzy . 
D otychczas w idziałam  go ty lk o  w 
m undurze, a g dy  w yniesiono m nie 
pó łm artw ą z przepaści a lp e jsk ie j, g a ­
snący moj w zrok  padł jeszoze po raz  
o s ta tn i na b łęk itny  m u u d u r i ozarne 
w yłogi.

T ak to  n iespodziew anie a a  m r ir  
spadło, że m usiało zm ięszaó m nie  i 
o jno łom ió , tern  b a rd z ie j, ż. kob ie ta  
je s t  bez porów nania, ja k  oądzę, w ra­
żliw szą od m ężczyzny. W każdym  zaś 
razia w rażen ia  je j są odm iennej n a tu ­
ry , g dy  bow iem  w siedliśm y do om ni­
busu  ho te low ego , op iekun  zag ad n ął 
k ap itan a  w te słow a:

— K upiłeś pan  s o D ie  aroyw ygodne 
ubran ie .

— P rzedew szystk iem  n iezm iern ie  
p rak ty czn e , bo czyści się doskonale. 
Dwa tak ie  g a rn itu ry  w ystarczą  na oa­
ły  ozas podróży.

K uzynek uśm ieohnąl bią z  zadow o­
leniem , i on bowiem  obserw uje  na 
w łasną rękę m ego bohatera , a odpo­
wiedź, ohoć w grunoie rzeozy  nic nie 
m ówiąca, p rzypad ła  m u w idooznie do 
sm aku. Zakarbuw ał j ą  sobie w pam ię­
ci i rsakarbował ju ż  n a  dobro m ego 
k onkuren ta . Podobnie w oozaob Indya- 
n ina, tropiąoego ślad jak iś  na niezm ie­
rzonym  stepie am erykańskim  , naw et

złam ane źdźbło traw y  byw a nieoow io- 
ną w skazów ką.

Nie rozum iem  jed n ak , ja k  m ożna 
byó ślepym  na tę  oczyw istą prawdę, 
że w m undurze tk w i ooś w spaniałego, 
n ie d latego  tylko, że je s t  te  s tró j pię­
k n y  i błysaoząoy, jak b y  pow ierzcho­
w ni ludzie sądzić  m ogli, ale poniew aż 
je s t  sym bolem  sław y i poświęoenia. 
Jak  tc  ludziom  b ra k  ozęsto głębszego 
i astauow ien ia  I

S tanęliśm y w hotelu  „Pod Trzem a 
K siążętam i*. S łow a te  kreślę p rzy  o- 
knie, spog lądając  n a  tooząoe się  fale 
Renu.

Dziś ran o  w tern sam em  m iejscu 
rozm aw ialiśm y z panem  Hanyeo.

— Ja k  tu  p ię k n ie , ja k  uroozo 
Jak że  w span ia łą  m am  podróż przed  
s o o ą !

Nie pow iedzia łam  um yśln ie  „m a­
m y*, g d y t  op .ekun , k tó rem u n ie mo­
żna n iek ied y  odm ów ić roztropności, 
zalecił m i do czasu tę  dyplom aoyę 
w  rozm ow ie.

— T a k , Reu należy  do ładnych  
rz ek  — rz e k ł k ap itan . — W idok jego  
p rzypom ina sły n n ą  p rzep raw ę L udw i­
k a  XIV.

— Ile  tam  w erw y i żyoia! — za­
w ołałam

— Tak... to  było bardzo  in te re ­
sujące.

— B ardzo m i p rzy jem n ie , że i p a ­
n u  podoba się tb n  u tw ó r z epoki k la ­
sycyzm u T rzeba p rzy zn ać , że Boileao 
p isa ł go pod p raw dziw em  n a tch n ie ­
n iem .

— Boileau f
(C. d- n.)

Parasole, Salosze prr"$*e Ceraty, Prześcieradła gumowe
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Ani też  m yśleć m ożem y o w ydaniu  
je j b itw y  n a  m o n a . Ale posiada p rz e ­
cie H iszpan ia jeszcze  in n y  sposób 
obrony. My n ie  p rzystąp iliśm y  do p a­
rysk iej dek laracyi z ro k u  l85fi, k tó rą  
w ojna ko rsarska zosta ła  w zbroniona. 
Mamy p rze to  praw o uzbro ić w szy­
stk ie  n asz . parowoe i sapom ooą nich 
srogą ran ą  zadać handlow i S tanów  
Zjedn. W B arcelonie i W alencyi je s t  
ju ż  90 tak ich  parow ców  w pogotow iu, 
k tó re  pospołu z naszem i w ybornem i 
łodziam i to rpedo  wemi siłą woale po­
kaźną  tw orzą.

W iem y też doskonale, że wojować 
bądziem y m usieli sami. P rasa fran cu ­
ska ru sza  sią w praw dzie; tak że  w 
Niemozech u zn a ją  trad y cy jn e  p iaw a 
H iszpanii. Ale w iem y bardzo  dobrze, 
że jeś li w ojna w ybuohnie, nam  sa­
m ym  jed n y m  rią  p rzeprow adzić w ypa­
dnie. A gdzież to  H iszpania n ie zado­
kum entow ała sw ojej siły  i o d w a g i!

Tyle w yw odu hiszpańskiego. W ca­
łej E uropie są um ysły  w ielce nap rę­
żone, kn czem u n ie m ało sią p rz y ­
czyn ił fakt, że S tan y  Zjednoczone ar- 
ty le ry ą  sw oją pom nożyły o dw a pu ł­
ki, i że rząd  S tanów  Z jednoczonych 
w niósł w  parlam entu > o k re d y t w  su ­
m ie 50188 000 dolarów  na obroną S ia­
nów Z jedn., tudzież  o osobne k redy­
ty  na w ą^le i t. p. Izb a  posłów przy- 
ją ła  jed n o g ło śn ie  to  przedłożenie, p o ­
w ierzając te  sum y „p rezyden tow i do 
n ieograniczooej dyspozycyi w edle j e ­
go u znan ia , aby n a  w szelkie w ypa­
la ł  być przygotow anym . K redyt ten  
— dodano — niem a być kredy tem  
w ojennym , ty lko  owszem  m a służyć 
s p r a n e  pokoju**. Taksam o i sena t 
p rz y ją ł p rzedłożenie —  a zarazem , 
ja k  słychać, m in is te r m ary n ark i pole­
cił kom odorow i (dow ódzcy eskadry) 
Brow sonowi, aby n a ty ch m iast poje- 
ohał do A nglii dla oglądniąoia okrą- 
tów, k tó re  S tan. Z jedn. do nabycia  o- 
ferowano.

Z Nowego Y orku dnia 8 b. m. do ­
noszą, że położenie je s t  n iesłychanie 
nap ię te , ty lko  je szcze  niew iadom o, co 
m yśli p rezy d en t Mac K inley. M inister 
m ary n ark i I.o n g  pow iedzia ł: „N iem asz 
żadnych oznak, iżbyśm y b y li wojny 
b liżsi n iż  ty d z ień  tem u, ale zbroim y 
sią n a  w szelkie wypadki**. P rzed ło że­
n ie  w  spraw ie  obrony m a być ty lko  
p rzestro g ą  dla H iszpanii, że A m eryka 
ohoe i zdoła bronić sw oich in teresów .

W L ondynie w kołach dyplom acyi 
am erykańsk ie j i h iszpańsk iej p rzew a­
ża zdanie, że oba rządy  zarów no n ie 
p rag n ą  w ojny, że jednak  tru d n o  prze­
w idzieć , co sią stan ie , jeże li n in ie jsze  
nap rążen ie  długo potrw a. W  B erlim e 
trw ożą sią o los hand lu  niem ieckiego 
w  raz ie  w ojny h iszpańsko-am erykań- 
sk iej, a zatam ow anie hand lu  to  ru ina  
d la Niemieo. P aryska  „A jeneya Hava- 
sa“ usiłu je  uspokoić um ysły  te leg ra­
m em  z M adrytu, że stosunki h iszp ań ­
sko-am erykańskie nadal pozostaną p rzy ­
jac ie lsk iem u; an i H iszpania an i Ame­
ry k a  n ie  m yślą o zaczepce.

Jakoż  z pew nością lo  w ojny  nie 
p rzy jdz ie , jeże li sią z dochodzeń w 
sp raw ie  k atastro fy  „M aine" okaże, iż 
H iszpan ie  je j  n iew inn i. A o tern w ą t­
p ić  n ie  m ożna. Z resztą  S ta ry  Z jedn. 
jeszcze  m niej niż H iszpan ia  n ie  są 
zdolne prow adzić wojny. Owemi 120 
m ilionam i guldenów , k tć re  w  W aszyng­
ton ie uchw alono, m ożna dopiero  z cza­
sem  postaw ić jatcąś m orską siłą  zb ro jn ą .

Szkoła czernichowska.
Lw ów  d. 10 m arca.

Zaznaczyliśm y sw oje stanow isko 
wobec n ierozw ażnego kom unikatu , w y­
danego w  spraw ie re legow ania w szyst­
kich uczniów  zak ładu  czern ichow skie­
go i g roźby , że w przyszłości dyrek- 
cya bądzie m usiała ograniczyć p rzy j­
m ow anie uczniów , pochodzących z Kró­
lestw a Polskiego i L itw y, jak o  n a jb a r­
dziej n iesfornych .

Onegdaj w ydali K om unikat ucznio­
w i o szkoły  czernichow skiej, nap isany , 
p rzy zn ać  trzeba, znaczn ie  spokojniej, 
an iże li ów uspraw iedliw iający  w ydale­
n ie z zak ładu  w szystk ich  uczniów . 
Dziś zna jdu jem y  w N . Ref. lis t byłego 
kapelana szkoły  rolniczej w C zerni­
chow ie, ks. T a ł .  Chrom eokiego, z k tó ­
rego  w arto  Kilka ustępów  przytoczyć. 
Ks. Chrom ecki, s to jąc  n a tu ra ln ie  na 
stanow iska, iż  w inn i o sta tn iego  zam a- 
ohu, popełnionego n a  osobie d y rek to ­
ra  p. B astgena, n ie m ogą być n ie su ­
row o u k aran i, p is z e :

„K om isya śledcza zaw yrokow ała, że 
nozniow ie z K rólestw a Polskiego i z 
L itw y  prow adzą sią najgorzej i d la­
tego  m yśli ogran iczyć ich p rzy jm ow a­
n ie  do zak łada. A to  p ięknie I Redzi- 
oe z tam ty ch  k ra jów  p rzy sy ła ją  sy­
nów  swoich, aby  cl tu taj k sz ta łc ili sią 
w dachu kato lick im  i polskim , a dy- 
rekoya zak ładu  krajow ego, p o l s k i e ­
g o ,  bądzie im  w  tern p rzeszkadzała! 
Nie przeczę, że m łodzież, pochodząca 
z kra jów  polskich, podleg łych  berłu  
rosy jsk iem u, je s t  ducha n iespokojnego, 
sk łonna do robienia aw an tu r. Pocho­
dzi to  s tąd , że p rzybyw szy  z pod że­
laznego, despotycznego panow ania, ma 
b łędne w yobrażenie o wolności, a chcąc 
je j użyć, nadużyw a je j  czasem . Kiedy 
byłem  kapelanem  w  szkole czernichow ­
skiej, rob iłem  im  ten  w yrzu t, a oni 
dziw ili sią, jak  m ogą ja , poohodząoy 
tak że  z Królestw a, ich  w ten  sposób 
strofow ać. W ytłóm aozyL m  im  to  j e ­
dnak , a  oni dali sią przekonać, potem  
dali sią prow adzić, i n iek tó rzy  z n ;eh 
sta li się ozdobą szko ły  pod wzglądem  
obyczajów  i pilności.

„Czyż ty lk o  K rólew iaoj i L itw in i 
podnoszą b u n ty ?  W roku  1884 uczeń 
D. zelży ł na podw órcu zakładow ym  
jed n eg o  z najzacniejszych  profesorów , 
a  przeoie t , n  D. by ł G alicyaninem . W 
roku  1888, w g rudn iu , n a  czele pa 
m i ą t n e g f y f ^ l ^  d la  uśm ierzan ia  któ  

o oddział żandarm ó pT

sta ł G alicyanin, uczeń  T. -  M ógłbym 
p rzy toczyć w iele innych , podobnych 
p rzykładów , dow odzących, że n ie ty iko  
K rólew ia_y i L itw in i um ieją  sią bun­
tow ać. W szakże i uczeń  T., k tó ry  
zn iew aży ł czynnie obecnego d y rek to ­
ra, j e s t  synem  dzierżaw cy z pod T ar­
nowa, a jeg o  w spólnik , k o rrep e ty to r 
dzieci dy rek to ra , je s t  tak że  G alioyani- 
nem . Podobna więc enuneyacya kom u­
n ik a tu  je s t  po p ro stu  w ynik iem  za­
ściankow ego prow incyonalizm u, k tó ry , 
chcąc siebie un iew inn ić, zw ala n ie ­
zręczn ie w inę na drugich , siejąc w 
ten  sposób różnicą i n iezgodą m iędzy  
synam i jed n e j m atk i.u

„A czy szanow na dyrekoya zasta ­
now iła sią nad  tem, że podobne ogło­
szenie je s t  po p ro s ta  denuncyacyą. 
Boć przecie rząd  rosy jsk i zabran ia 
w ysyłać dzm ci do szkół tu te jszych  dla 
kszta łcen ia  i c h : a jeżeli p a trz y  na  to 
p rzez  szpary , czyż po trzeba mu o tem  
przypom inać?

„D rugi punk t, k tó ry  nas w kom u­
n ikacie  nderzy ł, je s t  podw ójne, z n a ­
ciskiem  w yrażone ośw iadczenie, że 
w śród  m łodzieży  czernichow skiej pa­
nu je  „zdziczenie*1. Z dziczenie!

S traszn y  to  w yraz. Odpowiedzm y 
n ań . Szkoła czernichow ska, js  ko in te r­
n a t, a w ięc p rzeznaczona n iety iko  do 
k ształcen ia dobrych rolników , ale i 
w ychow yw ania dobrych chrześo ijan  
i uczciw ych obyw ateli k ra ju , m a w 
tym  celu dyrek tora, kapelana i pre 
fekta . Ci trze j m ają szczególne zada­
nie czuwać nad m oralnością i w ycho­
w aniem  pow ierzonej zakładow i m ło­
dzieży, to  też m ieszkają z n im i w j e ­
dnym  gm aohu i m ają ich ciągle na  o- 
kn. Oprócz tego  ośm iu profesorów 
bądź n a  le k c y a c h , bądź w ciągłej 
z uczniam i styczności m ogą na  nich 
w pływ  zbaw ienny w yw ierać. Pomimo 
ty lu  przew odników , w zakładzie pa­
nu je  zd z ic zen ie ! Ależ skąd sią ono 
w zię ło?  Może o  m łodzieńcy p rzyby li 
ju ż  do zak ładu  zdziczali ? Jak to  ? W y­
ście, moi panow ie, o tem  do tąd  m e 
w iedzieli ? N iektórzy  z nich p rzeby li 
w  zak ładzie półtrzeoia roku, inn i pół­
tora, a najm łodsi pół roau , a w y do­
piero te raz  dow iadujecie sią, że m acie 
szkołą z „dzików* złożoną? Ależ po 
w in n iic ie  by li w iedzieć o tem  „od da­
w n a ; sta rać  sią ich przysw oić, a tych, 
k tó rzy b y  sią przysw oić n ie  dali, da­
wno w ypędzić, Bby k ik a  parszyw ych 
owiec n ie  zarażało  całego stada, a n ie  
czekać, aż p rzy jdz ie  całe stado  na 
cz te ry  w ia try  ro z p ę d z a ć ! — Może ci 
w ychow ańoy wasi zdziczeli dopiero 
w zakładzie, pod okiem  ty ln  argusów ? 
Ha I W tak im  razie  ślepy n aw et pozna, 
czy ja  w  tem  wina. W  każdym  razie  
przy toczeniem  tego  zdziczenia, d y rek ­
oya dała sobie bardzo  n iekorzystne  
św iadectw o.*

Ks Chrom ecki kończy swój lis t 
zapew nieniem , ia  n ie  m a wcale za- 
m iarn  staw aó w  obronie w innych  — 
a uw agi jeg o  w yw ołane zostały  w yłą­
cznie znanym  kom unikatem  dyrekoyi 
szkoły czernichow skiej.

Korespondencja I t i i r a  Hugo.
O puściła św ieżo d ru k a rn ią  oiekawa 

p u b lik ac ja  pod ty tu łe m : „K orespon­
d e n c ja  W iktora H ugo lriSti—1882 r.*, 
w ydana staran iem  Paw ła M eurice, p rzy ­
jacie la  znakom itego  poety .

W ik to r Hngo, repub likan in  i w róg 
N apoleona III, m usiał po zam achu dnia 
2 g ru d n ia  1851 roku em igrow ać do 
Belgii, a następn ie osiadł n a  wyspie 
Jersey , gdzie s tw orzy ł n a jw y b itn ie j­
sze dzieła sw oje, a w ięc „N ędzników ", 
„Pracow ników  morza** i „Człowieka 
śm ieohu.“ Myśl repub likańska , p ro test 
przeciw  b iu ro k racy i francask ie j, apo­
teoza nędzarzy i „w ykolejonych* — 
oto  n u ty , odzyw ające się n ieraz  w li­
tw orach W iktora Hugo. W ,,Les m ise- 
rablea** otoczył au reo lą g alern ika  i 
dziew czyną publiczną, a J a re r ta ,  re ­
p rezen tan ta  w ładcy p rzedstaw ił jak o  
o s ta tn ieg o  z łotrów . Mimo tyoh zg rzy ­
tów  opozyoyjnych, ofiarow ał m u N a ­
poleon III zu p e łn ą  am nestyą, ale d u m ­
ny repub likan in  odrzucił łaską ce­
sarską i ży ł dalej w dobrow olnem  w y­
gnan iu .

Z w ydanych przed k ilk u n astu  dn ia­
mi „K orespondencyj * p rzy taczam y po­
niżej k ilka w yjątków . W jednym  z li­
stów  pisze W iktor H ugo:

„Osobiście nie p rzyw iązu ją  żadnej 
w agi do kw enty j genealogicznyob. 
Człowiek j e s t  tem, czem  ohce byó i 
w art ty le, na  w iele aasłnżył. W g ru n ­
cie rzeczy je s t wielkif-m zerem  i z te ­
go pow odu pogardzam  całą genealo­
g ią. R odzina H ugonów , z k tórej po 
chodzę, o ile  m i sią zdaje, je s t m łodszą 
lin ią  i praw dopodobnie niepraw ą. U pa­
d ła bardzo nisko sk u tk iem  niepow o­
dzeń finansow ych i przew rotów  p o li­
tycznych . Jeden  z m oich przodków  
by ł szyprem  n a  rzece Mozelli. Pani de 
G raffiny, z dom u F ranciszka H ago, ty ­
tu łow ała  go zaw sze swoim  kuzynem . 
P radziad  by ł szewcem , b ra t jeg o  bi­
skupem . Obok nędzarzy  fig u rn ją  w 
m oim rodzie  m onsignorzy. Ale to  sią 
w szędzie przytrafia.**

W roku  1845 odpow iada redaktoro­
wi d z u n n iz a  Phare de la L o ire  w spo­
sób n astęp u jący : „P racu ją  ju ż  28 la t
i w p rzeciągu  tego  czasu zarobuam  
m ojem  piórem  pół m ilim a  franków . 
Po ojcu  n ic n ie  odziedziczyłem , gdyż 
m acocha zabrała  cały  m ajątek . Mo­
głem  je j  w ytoczyć proces, ale nosiła 
moje nazw isko i nie chciałem . Od 28 
la t n ie m iałem  naw et jean eg o  m iesią­
cu wolnego. W y hnwnłem  sam  czwo­
ro dzieci i je s tem  z tego  dnm ny. Pro 
ponowano m i oddanie córek do k ró ­
lew skiego pen sy o n a tu  w S ain t Dema. 
a synów n a  koszt rządu  do liceum . 
Nie p rzy ją łem  tej ja łm u żn y , gdyż p o ­
siadałem  środki k ształoen ia ich 
dzieci w łasnym  kosztem . Z tych  
500.000 franków  pozostało mi dzisiaj 
300.000. P ieniądze w m eśoiłem  w ren-
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oie francask ie j i ży ję  z p rocen ta . O- 
prócz tego  dóść zarab iam  i tak  żona, 
ja k  i dzieoi m ają b y t zapew niony. 
N ikom u n ic n ie je s tem  w iniem . C zy­
n ią dobrze m oim  bliźnim , więcej n a ­
w et, n iż pow inienem . Noszą p rzy tem  
u b ran ia  po 25 franków , chodzą p ie ­
chotą na  posiedzenia izby  panów  i w 
zimie nie pali sią a  m nie na kominka**.

W innym  liście zaznacza W iktor 
H ugo sw oje uczucia kato lick ie  tak  pi­
sząc do pan i George Sand: „Niech to 
panią n ie dziw i, że jestem  dobrym  
chrześcijaninem . W ierzą w  Boga i 
C hrystusa, więcej niż w siebie. Jestem  
p rzekonany  o nieśm iertelności duszy  
i p rzyszłem  życiu*.

O sym e A leksandra Dum asa, tak  
sią w yraża  w liście do o jca : „Mój
drogi D um asie! W inszują ci z całego 
serca pow odzenia tw ego Benjam ina. 
Cóż to  za  p rzy jem ne uczucie, gdy sią 
posiada sław nego syna. Jesteś p raw ­
dziw ym  ojcem  m arnotraw nym . Wszy 
stko  m a oddałeś — dram at p rzejm u­
jący , serce gorące, dyalog praw dziw y 
i sty l św ietny. Zrobiłeś go bogaozem, 
lecz sam n a  szczęście niu n ie straciłeś 
i jes teś  zaw sze m agnatem . J a  tak że  
m ogą byó dnm nym  z swoich synów, 
ale z tem  nie w ydają sią przed  św ia­
tem . . i bądźm y dyskretni**.

Po śm ierci swego jy n a  Karola, któ 
rego kochał nad życie, p isze do swoich 
p rz y ja c ió ł: Paw ła M eurice i Vaeque- 
ra is’e g o :

„Serce mam zupełn ie  złam nne. Mój 
drogi Karol nie żyje. Rano śniadaliśm y 
wesoło, w tow arzystw ie Ludw ika Blan- 
ca i Vlotora. W ieczorem  daw ałem  obiad 
w restau racy i d la  k ilk a  dobrych z n a ­
jom ych. Karol przy j eohał dorożką. G d" 
służący chciał m a  otw orzyć drzw iozki 
od powozu, znalazł ju ż  ty lko  trupa. 
Biedna Alicyn je s t  niepocieszona. Z gasł 
mój biedaczek n a  anew ryzm  serca. 
Z anadto  kochał lnazkość i to  go zg a - 
biło. Byw ajcie m i zdrow i i pam ięta j­
cie, że jestem  bardzo  i bardzo n ie­
szczęśliwy.*

Urywki te  św iadczą wym ownie, jak  
szlaohetne serce biło w piersiach au to ­
ra  „Nędzników**.

Na uw agą za s łu g u je  tak że  lis t 
W iktora H ugo do znanego  po lity k a  
d’A lton Shóe, p isany  w  dzień  b itw y  
pod Saarbrńokeu  (2 w rześn ia  1870 r.) 
a żądający, w :m ię „cyw ilizacyi*, aby  
nadreńsk ie  k ra je  przypadły  w udziale  
Franoyi. L ist b rz m i: „Mój drogi d’Al- 
to n ie t Zgadzam  sią z Tobą n a jzu p e ł­
n iej. T rze ta korzystać  z chw ili. Ządem  
Renu dla F ranoyi, bo g rupą  franoueką 
trzeb a  m aterya>nie i in te lek tu a ln ie  tak  
wzmocnić, aby w p rzyszłym  p a rla ­
m encie S tanów  Z jednoczonych  E n re- 
V7 m ogła staw ić opór skuteczny g ru ­
pie niem ieckiej i narzucić ję zy k  fra n ­
cuski federaoyi europejsk ie j. Gdyby 
ję z y k  niem iecki m iał za >unować w S ta ­
nach Z jednoczonych E uropy, byłoby 
to zatam ow aniem  cyw ilizacyi na trzy  
stnleoia. A zatam ow ać, to  znaczy co­
fać się. Gdy kiedyś, moj drogi d’Al 
tonie, zna jdę  sposobność • pom ówienia 
o tem  osobiście z Tobą, m yśl m oją 
bliżej w yjaśnię i  nzasadm ę. Ale a la  
B ónapartego nic, zgoła nici*

Tak pisał i m ar y ł W iktor Hngo. 
Ni is te ty , skóra n-edźw iedzia była ju ż  
sprzedana, a niedźw iedź jeszoze m ru­
czał s bie w lesie. Gdy w ojna franou- 
sko niem iecka skończyła sią zw ycię­
stw em  znienaw idzonych  Prusaków , na 
leżał au to r „N ędzników 8 do tych, k tó ­
rzy  aneksyę A lzacyi i L o tary n g ii p ię­
tnow ali m ianem  „zbrodni, popełnionej 
i.a ideałach ludzkośoi". W. R .

Anglik i Polak.
Śfi ieżo p rzedstaw iono w W arsza­

w ie najnow szszą ko  oedyę Zalewskiego, 
za ty tu łow aną „Ogniwa.** B ohaterką je s t 
tam  m atka, k tó ra  sią tru je  po to, aby 
synow i n igdy  nie p rzyw odzić na oczy 
w idokn kobiety , dla k tórej pow inien 
mieó najw yższe uszanow anie, a k tórej 
szanow ać n ie może. M atka ta  m iano- 
wioie m iała w ielką plam ą na swej m ał­
żeńskiej onooie, syna jednak  w ycho­
w ała w nieśw iadom ości szczegółów z 
m atczynego życia. D ow iaduje się on 

rzed  sam ym  ślubem  swoim, przypttd 
owo o n iesław ie m atk i, a rozpaca, j a  

ka go  og arn ia  po s trac ie  czci d la ro ­
dzicie lk i je s t b ezp o śr dn ią  pobudką jej 
sam obójczej śm ierci.

Kom edya ta  przyw iodła na  pam ięć 
fak t, że przed dwom a la ty  w ielk ie w ra­
żenie sp raw ił w sw ej o jczyźnie A nglik 
G rant Allen powieścią, za ty tu łow aną 
„U czyniła to kobieta** a zajm ującą sią 
rów nie ja k  kom edya Zalew skiego kwe* 
sty ą  odpow iedzialności w ystępnych 
m atek  p rzed  sądem  sw ych dzieoi. Po­
rów nanie obu n tw orów  daje m ożność 
skontrolow ania ja k  jed n ą  i tą  sam ą 
kw estyą rozw iązał Polak, ja k  Anglik.

T reść A llenow skiego n tw orn  je s t 
n a s tęp u ją cą :

H e ra m i*  je s t  m łodą, p iękną dziew ­
czyną, a zarazem  — nauczycielką. 
N iety iko uozy innyoh, lecz uczy sią  i 
sam a. Dużo czyta , pochłan ia jąc prze- 
dew szystk iem  dz >ła dotyczące u stro ­
ją  społecznogo i an i zią spostrzega 
ja k  poryw ają ją  p iękne n a  pozór u to ­
pie, c iągną kn  sobie je j głow ą i ser­
ce A przedew szystk iem  — em aiioypa- 
oya zupełna , znpzłne w yzw olenie Ko­
b ie ty  z pod ja rzm a  m ężczyzny I To 
idea szczy tn ie jsza  d la n ie j n ad  w szyst­
kie. T aką kob ie tą  w yzw oloną ze w szel­
kich przesądów , ze  w szelkich  wiązów, 
jak ie  n a  n ią  n ak ład a  zg n iła  oywiliza- 
oya obeona, tak ą  kob ie tą  H e n . m a być 
pragn ie i takę. będzie I Serce o d d am ę i-  
ozy in ie  ukoobanem u n ie  p rzed  o łta ­
rzem , n ie  p raed  u rzędn ik iem  s tan n  cy­
w ilnego, lecz jak o  kob ieta  w yzw olona 
— ty lko  drogą wolnej niekrąpow anej 
nionsm miłości.

I oto spo tyka na drodze swego ży- 
oia m ężczyzną, k tó ry  nkoohał j ą  ser-
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deczm e i k tó rego  ona naw zajem  u k o ­
chała. Dla m iłości H erm ina zasad 
swyoL n ie  złam ie. Jeżeli ukochany 
chce ją  m ieć -  to  j ą  mieó może, ale 
jak o  w olną, n iepod leg łą  żadnem n 
ja rz m a  kobietą, W dpółtowarzyszkę ży­
cia. N igdy — jak o  „praw ow itą* m a ł­
żonkę. W m ężczyźnie — m iłość zw y­
cięża zasady. Z < iężkiem  sercem , on 
k tó ry  H erm inią kocha i poważa, k tó ­
ry b y  rad  dać je j  w łasne pow ażane w 
św iecie nazw isko —  zgadza się na  je j 
w aru n k i Ale H erm in ia  idzie dalej. 
Dla „m ieszkania i życia* z m ężczyzną 
się n ie  w iąże. P ragn ie  byó nadal n ie ­
zależną. Z achow uje pan ieńsk ie m ie­
si k a t  ko. pozw alając ty lko  kochanko­
wi s.ą odw iedzać. Te odw iedziny  b u ­
dzą n a tu ra ln ie  żyw e kom entarze, s ta ­
now isko H erm inii jak o  nauczycielk i 
s ta je  sią n iem ożliw em  — porzuca je  
więo, p rzed  przyjściem  n a  św ia t dziec­
ka. Ojciec je j, pasto r ang likańsk i, k tó ­
rem u zachow anie sią córk i stoi na 
przeszkodzie do biskupstw a, w yrzeka 
się je j,  czynią to  sam o z «ynum ro­
dzice je j „męża**. O statecznie przyoi- 
śniąba biedą oddaje sią kochankow i za 
„m ieszkanie i życie** i w yjeżdża z nim  
do W łoch. T a  „mąż* zapada na tyfus, 
a  H erm inia, pom imo, że śm ierć zbliża 
sią do łoża ukochanego m ężczyzny, 
n ieohet zaw rzeć z n im  ślubu  d la  u- 
p raw nicn ia  b y tu  dziecięcia.

Po śm ierci m ęża przeohodzi s tra ­
szną biedę, podlega ty ran ii stokroć 
gorszej' n iż owa „tyrania" m ałżeństw a, 
bo s ta je  się w yrobnicą piór a, zm uszo­
ną n ie d la zadośćuczynienia w ew nętrz­
nej po trzeb ie, lecz dla m iłego grosza 
p isać now elki i powieści, n iezgodne z 
je j  przekonaniam i lesz m ile dl« tłum u. 
Takich  żądają  w ydaw cy. Znowu trafia  
sią człow iek, pragnący jej oddać ręką 
i nazw isko, lecz i tego  propozycyą 
odrzuca, Tym czasem  córka je j kszta łc i 
się w  pensyonacie, p rze jm u je  sią idea­
łam i n ie  m atk i sw ojej, leoz swych 
p rzyjació łek , w yrasta  na piękne, uj- 
m uiące w szystk ich  sw em  obejściem, 
dziewczę. W ohodzi w dobrane koła to ­
w arzyskie i tu  spotyka m łodzieńca, 
k tó ry  oddaje je j serce i naw zajem  je j 
m iłośó zysku je. N iestety , rodzice jeg o  
n ie chcą mieć za synow ą córki kobie­
ty  z przeszłością tak ą  iak H erm inia... 
N astępnie chw ila przełom ow a. Córka 
w yrznea m atce sw e nieszczęście i 
opuszcza ją , udając się do dziadka, by  
ją  usynow ił i ty m  sposobem  stan o w i­
sko je j  społeczne upraw nił. P rzed  
HermiDią o tw iera sią przepaść z któ- 
rę j w yjścia  n ie w idzi. T ru je  sią, by 
n ie  stać szczęściu swego dziecka na 
przeszkodzie... To kom eo pcwieśoi.

Podczas g ry  G ran t Allen w ybiegł 
swoją tezą  w św iat szeroki wszeoh- 
ludzkioh idei i poglądów , św iat, dający 
obszern iejsze pole w yobraźni p isarza, 
Zalew ski sw oią tezą  w cisnął w  m ały  
św iatek  rodziny , n iezaw sze znosząoy 
to, co m n sią  narznoió pragn ie .

Lwów dnia 10 marca

Z ap isk i osob iste . Ks. namiestnik San- 
guszko powrócił dziś wieczorem z Wtedaia 
do Lwowa.

W iadom ości z dw oru . Areyksiętna 
wdowa Stefania ma się coraz lepie*.

Z a rm ii. Pułkownik Kazimierz Wiara 
Fomiankowski został zamianowany komen­
dantem. pułku piechoty nr. 94 im. Merty, a 
ir. Lisowiecki prowizorycznym lekarzem 

korweiowym.
Z ży c ia  to w arzy sk ieg o . Odbyły aię 

zaręczyny hr. Asdrzeja Cetnera, właćcioiela 
dóbr Mościska, z panną Sabiną Oczosalską, 
córką Edwarda, komisarza namiestnictwa i 
Aleksandry z Sozańskich Oczosalskich.

M uzeum tech n o lo g iczn e  ma zamiar 
założyć we Lwowie dla uczczenia jubileuszu 
cefaiskiego w biełąeym roku lwowska izba 
handlowa i przemysłowa i na najbliższem 
swem posiedzeniu wyznaczy na t-en cel kwo­
tę 20.000 zł.

S ty p en d y u n i. Dla uezniów niższych 
klas gimnaz.um Samborskiego, Rusinów obrz. 
Kr. kat., pochodzących % rodu szlacheckiego 
imienia Jaworskich, ustanowione zostały 
trzy etypeudya ;m. Jaworskich po 150 złr. 
Fnndacya wchodzi w życie z dniem 1 wrze­
śnia b. r. Styp ndya te ot zymać mogą tyl­
ko synowie unogich rodziców, którzy mie­
szkają w miastach, nie posiadających gi­
mnazjów.

P ię tn a śc ie  pożarów . Tryhunsł lwow­
ski wydał wyrok ua dwóch żydów, którzy 
dla zysku własnego podpalali chałupy ohłop- 
skie w Rzęśuie Ruskiej, wczoraj wieczorem 
i na podstawie potwierdzającego werdvktu 
sędziów przysięgłych trybun, ł skazał Izaaka 
Gimpla ojca na dożywotnie, Pejsacha zać 
syna, na piętnastoletnie więzienie obostrzone 
postem i ciemnicą co dwa tygodnie.

H yg lenę  k u c h n i — temat nader ży­
wotny — wybrał nebie p. Keskowski na 
wczorajszą prelekcyę mianą w sali ratuszo­
wej. Zajmującą rzecz swoją podzielił mówca 
na dwie części. W pierwszej omówił warun­
ki właściwej hygieny kuchennej, w drugiej 
zaś wyliczył artykuły żywności najczęściej 
fałszowane i najczęstsze sp soby fałszerstwa. 
Vt kuchni jak wogóle, wszędzie gdzie czło­
wiek krócej lub dłużej przebywa, powinna 
przedewszystkiem panować czystość. Jest 
ona tak ważnym czynnikiem wszelkiej hy 
gieny, ż« gdyby się udało komukolwiek pę 
dzió źyoie w idealnej czysteści, nigdyby nie 
chorował. Prawdopodobnie nikt nigdy takie­
go ideału czystości pod każdym wzgiędem 
ni'1 osięgnie — można jedynie d.̂  niego dą- 
iyć i to w ten sposób - -  jeżeli chodzi e 
kuchnię — aby mieó dnźo światła, ozyetą i 
dobrą wodę i czyste powietrze. Każdy kes 
jadła, każda odrobina przeznaczon ■. na część 
składowa jakiejś potrawy powinna byś też 
czystą, wolną od wszelkiego pyłu.

iVymka z (ego, że wszelkimi sposobami 
należy dążyć do tego, aby domy budowano 
w ten sposób, iżby nigdy kuchnie nie słu­
żyły równocześnie za sypialnie, Powiet ze 
znżyte przez oddeon nie wpływa ns pokar­

my w sposób razkładozy. Stąd też jeż°li już 
koniecznie ktoś w kuchni sypiać r usi, to 
1 ipiej, aby spał w sKładanem łóżka niż w 
otwartem, bo z zamykanego trudniej wuzelki 
pył z pościeli przedostaje się do powietrza 
knehennego.

Dalej nie należw też nigdy przochowy 
wać żadnych artytułów żywności wogóle w 
kuchni, a t^m muiej w takiej, która jest za­
razem sypialnią. Poprawna knchuia powinna 
być izba zapełnię odosobnioną, dobrze prze­
wietrzaną, dobrze oświetloną, z ścianami na 
sześć stóp od dołu olejno malowanymi z 
podłogą nieprzepuizczającą wody, z dopły­
wem wielkiej ilości wody, z gazowem lab 
elektrycznem ogniskiem, a ieszoze lepiej z 
tak em urządzeniom, aby można mnieó ka­
żdej chwili dostateczną ilość ciepła, prze- 
tronnąz z naczyniem zupełnie gładkiem i 
niezmiernie czysto ntrzymywanem. Uayby 
takie lub przyajmniej podobne kushnie we­
szły w użycie, gdyby zaprzestano używaó 
przestarzałych angielskich trzonów, w takim 
razie parne nie byłyby zmuszone, chcąc się 
zajmywać kuchnią parzyć się lab ziębić, 
lecz z przyjemnością mogłyby się oddawać 
sztuce kucharskiej, a tym sposobem miałyby 
i zajęcie pożyteczne i zaprowadziłyby oszczę­
dność w gospodarstwie dom iwom. Kiedy 
dziś jeszcze prawie niepodobieństwem jest 
mieć knchuię doskonałą, należałoby przynaj­
mniej rozpowszechniać użycie kuchni gazo­
wych i elektrycznych, aby potrawy nie o- 
krywały się czarnym osadem węgla lub 
drzewa.

Prelegcut dał kilka cennych wskazówek 
kneharskich słar.taczom i słuchaczkom, a 
mianewicie stwierdził, źe mięso należy wrzu­
cać do wrzącej wody, a nie gotować ge w 
zim ej. Stopniowo gotowane traci więej po­
żywnych części. W spiżarniach i piwnicach 
powiono być jak najwięcej światłe, a tylko 
tłnszcze chowane być mają w ciemności. 
Lepiej jest trzymać mąkę i wogóle sypkie 
rzeczy w woreczkach niż w skrzyniach, bo 
kar' nie tak łatwo się dostaje do nich; wi­
delce hygi.niczniejsze są o dwóch końcach 
niż o trzech i wogóle naczynie kuchenne 
winno być jak najprostsze, aby można je 
jak najlepiej i jak na dokładniej czyścić. Na 
polewę naczyń należy baczną zwracać uwa­
gę, bo stała się ona już nieraz powodem 
chorób a nawet śmierci. Pod tym względem 
jedynie poreelana, palona glina niepolewana, 
drzewo i emalia są nieszkodliwe. Stąd sól 
winno się trzymać w drewnianych solnicach. 
Naczynia żelazne nadają pokarmom smak 
atramentu, ale i miedziane polewane naczy­
nia nie są szkodliwe, jeżeli są czysto utrzy­
mane.

W drugiej części swej prelekcyi p. Ko- 
skowski mówił o fałszowaniu artykułów ży­
wności, którego się dopnszczają albo samo­
uki fałszerze tj. tacy którzy z praktyki na­
bywają wiadomości czem dany artyknł naj­
lepiej zafałszować, albo też nezeni ohemicy,

Sposoby samouków łatwo poznać, bo 
im chodzi tylko o zewnętrzny pozór, nato­
miast zafałszowania dokonane przez uczonych 
chemików eą trudu; żo rozpoznania, bo oni 
dodają do danego artykułu takich substan 
cyi, które nie szkodzę najczęściej zdrowia, 
ale nie mają siły poż.ywczej. Fałszowanie 
artykułów odbyws się na wielką skalę. 
Wódkę np. piją u nas chłopi pr*,wie bez 
wyjątku z niedogoaem, który jest dla zdro­
wia szkodliwym. Podlejsza woda sodowa 
jest po naszych minetach prawie bez wy- 
ątku z arszeuikiem przyprawiona. Oliwy 

prawdziwej prawie że nie ma w hadlu, a 
pod względem fałszerstw żywiości u nas 
stokroć gorzej się rzeczy mają niż w zacho­
dnich państwach. Ryby, utrzymywane stneznie 
pr y życiu, dają niezdrowe potrawy, a sprze­
daż takich ryb — u nas prawie powszech­
na —  jest również rodzajem fałszerstwa. 
Mięso zwiersąt dręczonych przed śmisrcią 
jest niezdrowe tak ssmo jak wszelkie mięso 
niedogotowane. które zawiei a w sobie tak 
mocne nieraz trncizny, ptomainy, że o śmierć 
jedzących je przyprawia.

Do najczęściej fałszowanych artykułów 
żywności należy masło, zastępywans mar­
garyną, koóra jeśeli jest prawdziwa wcale 
nie jest szkodliwą i na^et oddaje te same 
usługi, co masło, jeno jest mniej pożywną; 
dalej mleko, mięszane z wodą lab krochma­
lem, mąka mięszana z kredą, gipsem lab 
wapnem, kawa wyrabiana z gliny, herbata 
suszona z liści wierzby albo z liści jai. raz 
używanych, oo poznać można po tem, że 
zapaizona po kilka godzinach wyprostowuje 
się, podczas gdy liść herbaty prawdziwej 
i jeszcze nigdy nienźywany, zaparzony, na­
wet po dwunastu godzinach jsst jeszcze okrę­
cony — osekolada, mięszana z mełtem drze­
wem, pieprz, cynamon i nakoniec woda 
która powinna byó czysta zupełnie a jest 
nią tylko tam, gdzie są w użyeiu dobre 
wodociągi i filtry. Gdzie tego nie ma jak 
np. we Lwowie, tam woda zawsze jest nie­
czystą a przeto mniej lub więtej niezdrową.

Interesującego tego odczytu wysłuchały 
panie, które przeważały w amdytorłnm, z 
oiekawoscią i prelegenta nagrodziły szezery 
mi oklaskami.

K an d y d ac i na dyrektora zakładu ga­
zowego we Lwowie. Jak wiadomo, zakład 
gazowy we Lwowie, dzierżawiony ed sze­
regu lat przez tow. desauikie, ma przejść 
jeszcze w ciągu br. pod zarząd miasta.
Z tego względu rozpisano konkurs na dy­
rektora gazowni, który ma pobierać 8000 zł. 
pomii izk. nie i tantiemy, a do dziś dnia 
zgłosili się następujący kandydaci:

Przibik Wincenty z Pragi, Klemens J bd 
z Łelwoth, Grund Rudolf z Wiednia, Zago- 
rowski Piotr inżynier, Wrzosek St. z Tar 
nowa, Rodakowski Zygm. Lwów, Swier- 
ezewski Czesław z Łodzi i dotychczasowy 
reprezentant tow. desanskiego Yosr Konrad. 
Komisya gazowa, zastanawiająca się obecnie 
nad kandydatami przedłoży wnioski swoje 
jaż niebawem plenum  rady do nchwały.

Bardzo jest prawdopodobnym, że komi­
sya przedłoży terno, składające się z pp.: 
Rodakowskiago, Świerczewskiego i Yossa. 
Dyr. m. urzędn budownicznegs p. Hoohbct- 
ger popiera kandydaturę p. Świerczewskie­
go. Najwięeej zwolenników ma kandydatura 
p. Yossa.

K om isya s ta tu to w a  krak. towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń odbywała przez dwa dni 
posiedzenia, rozpatrując projekt zmian przed­
łożony jej przez subkomitet. Przedyskutowa­
no zasady rozn. itych p r’ponowaDTck zmian, 
nie powzięto atoli ostatecznych uchwał. Sub­

komitet wezwie jeszcze raz mężów zaufania 
ze Lwowa, Krakowa i frowincyi do narady, 
poczem przed ogólnem zgromadzeniem towa­
rzystwa, które odbędzie się w maju, zwoła­
ną zostanie jeszeze raz pełna komisya a do­
piero tej wnioski rozpatrzy Rada nadzorcza, 
Zdaje się, źe rzecz dopiero w jesieni zosta­
nie zadecydowaną.

M edale jH btleuszow e. Z powodu ju­
bileuszu cesarskiego obdarzeni będą ci, co 
służyli w wojsku jakiejkolwiek broni i ga- 
tunku, medalami i to ei, ce służyli w cza­
sie od 2 grudnia 1848 do 2 grudnia 1898 
mniej niż 50 lat — brązowymi, ci zaś, co 
.-łużyli lat 50 lub więcej — złotymi ze zło­
tym orłem Ktokolwiek rości sobie prawo do 
powyższych medalów, a nie chciałby być po­
miniętym w chwilach rozdawania winien 
zgłosić się do 21 bm. do magistratu i przed­
stawić swoje dokumeity.

Ż an d arm  socjalistą Przegląd lwow­
ski opowiada : W wiosce Dęby, powiecie tar • 
nobrzeskim, lud z powodu nieurodzaju cier­
pi głód i niedostatek. Hr. Tarnowska litując 
się nad nim i -wała przez pewien ez;s zna- 
n.-łuą zapomogę, składającą się z ziemniaków, 

grochu itp. Pewnego razu w mięso­
pusty odbywało się wesele w tej wiosce, na 
które zaproszono żandarma N. N. Ten po­
wiedział im. że Najjaśniejszy Pan dał 1 
mi.ion zł. hr. Badrniemu, a drugi milion 
hi. Tarnowskiemu, aby rozdawali pomiędzy 
ubogich. Podobne chłopi usłuchewszy mowy 
żandarma, przyszli do p. Tarnowskiej i żą­
dali od niej aby im dała nie ziemniaków, 
■ie kaszy, ani grochu, tylko mięsa. Hrabina 
wytoczyła proces żandarmowi.

K oniec ib le g a  ro sy jsk ieg o  Z Ra
dzieohowa donoszą : Powszechnie znany zbój­
ca Jan Szkliński, zMeg rosyjski, którego sąd 
“bwodowy złoczewski od winy zamordowa­

nia respieyenta straży skarbowej śp. Madziary, 
uwolnił obeenie jeszcze większej dopnścił się 
zbrodni. Z rewolweru zastrzelił śonę p. Pi- 
saczewskiego, gorzelnika u St. hr. Badenie- 
go na Kątach, a później sam sobie życie 
drugim wystrzałem odebrał.

Nowy szpital Bonifratrów w Kra­
kowie. Piszą nam : W celu uciezeniu 60- 
letuioh rządów cesa-za Franciszka Józefa 
zawiązał się w Kraksw e komitet obywatel­
ski ned protektoratem Kazimierza hr. Bade- 
niego i ks. bisknpów galicyjskich w celu 
wybudowania w ogrodzie Boiifratrów nowe­
go szpitalu, któryby mógł pomieścić 100 
chorych Zważywszy, źe dotychczasowy 
siezupły sipital Boiifratrów nie odpowiada 
■owszym wymogom hygieny i ie z priy- 
rostem ludności coraz więoęj chorych do 
tegoż szpitale się zgłasza, bndowa. ta jest 
niezbędnie potrzebną.

W skład komitetu wchodzą: dr. Ale­
ksander Bossakowski, dr. Adolf Summer- 
Braion, Walenty Emilewiez, Józef Friedlein, 
dr. Antoni Filimowaki, kt prała! Andrzej 
Foks, dr. Nikodem Garbaczyński, Jan Goetz- 
Okooimshi, dr. Henryk Jordan dr. Faustyn 
Jakubowski, Józef Jawornicki, dr. Włady­
sław Markiewicz, dr. Aleksander ks. Poniń- 
ski, Andrzej hr. Potooii, dr. Franciszsk 
Pasikowski, Franciszek Slęk, Henryk 
Schwarz, Teodor Talowski, dr. Stanisław 
hr. Tarnowski, dr. Ferdynand Weigsl, dr. 
Bolesław Wienerkiewicz, Zdzisław Włedek 
i Antom hr. Wodziohi.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu wy­
brano dra Faustyna Jakubowskiego przewo­
dniczącym, Zdzisława Włodka i ks. Andrze­
ja Peksa zastępcami przewodniczącego, dy­
rektora Slęka prokuratorem a dra Aateniego 
Filimowskiege eekretariem, przytem przyjęto 
plany budowy wykonane przez architekta 
Teodora Talowskiege.

Suma potrzebna na budowę zabraną ma 
byó w drodze składek.

S ta ro ż y tn y  k la s z to r  oo. B e rn a r ­
dynów  w Przeworsku — pisze nam ks. 
Aleks. Wójcik — znajduje się w bardzo 
smutnym stanie i jeżeli nie nt.stąpi grun­
towna jego restauracja, to łatwo może zni­
knąć z powierzchni jedan ■ najdawniejszych 
zabytków architektonicznej sztuki polskiej, 
świadczący chlubnie o talencie naszych bu­
downiczych.

Założony on został w 1485 roku i pierw­
szym gwardjauem był św. Jan Kapistran, 
którego cela dotąd Jest religijnie zachowaną. 
Klasztor, podozai napadew tatarskich i 
szwedzkich, stawiał uardo czoło wrogom i 
Kilkakrotnie obronił się z wielką ehwałą. 
Pod względem zaś architektonicznym śmiało 
zaliezyó go można du najcenniejszych pomni­
ków w Polsce, co jnź stwierdziła komisya 
konserwatorska. Pierwotną myśl przebudo­
wania powziął poprzedni gwardyan o. Feli­
cjan i porobił już krort odpowiednie. W 
tym celu rozpisał odezwy do serc litościwych 
i bogobojnych i zebrał kilka tysięcy zł. 
Przebndowanie kościoła i klasztoru wymaga 
jednak znacznego kapitału. Jako jego nastę­
pca, — powiada dalej ks. Wójcik — nie
0 cę przerywać dzieła rozpeczętego i pragnę 
je doprowadzić do skntku, aby zostawić pa­
miątkę dla potomnetei. Niestety! dzieło to 
nad moje siły, bo klasztor priewoiski jest 
bardzo biedny i nie posiada żadnego ma- 
jątkn. Ufam jednak w pomoc Przedwieczne­
go, że dopomoże uczciwemu i szlachetnemu 
zamiarowi a odnowioiy kościół, stanie na 
w.ększą jego chwałę.

Pismc ka. Wójcika kończy się temi 
słowy :

„W dawniejszych ezasash możne rody 
otaozały swoją opieką świątynie Pańskie. 
Dziś w znacznej częśoi podupadły i nie mo­
gę przyjść z pomocą odpowiednią. Dzięki 
jednak Bogn, pobożność w E&azym kraju nie 
jest czczym wyrazem i ateizm nie ma dostę­
pu do serc wiernych. Zwracam się więe do 
moich braci Polaków, aby pośpieszyli ■ ofia­
rami na rzecz odbudowania klasztoru prze­
worskiego. Każdy najmniejszy datek będzie 
z wdzięoznoóoią przyjęty, bo grosz wdowi, 
w*dłpiy słów naszego Zbawiciela, jsst mil­
szy od złota rzuoonego ręką bogacza.

„W średnich i późniejszych wiekach, 
Włosi, Niemcy i Francuzi, wznosili wspa- 
niałe świątynie, śwkdcząee do dnia dzisiej­
szego o poboźnośoi tych narodów. My zaś 
Polacy, własnemi piersiami zasłanialiśmy 
tałe Chrz ścijaństwo od dziczy mongolskiej
1 tnreekiej i spełnialiśmy obewiązkt stróża 
ohorągwi Chrystusowej. Skończyliśmy swoje 
zadanie, bo poganie obecnie nie są straszni 
dla Europy, aie też wyczerpaliśmy siły i n- 
padliśmy. Rola nasza jako srzyżowników 
ju£ się skończyła i nie p inebujemy doby­
wać oręża w ooronie sagrozoaej wiary, któ-
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r* była i j u t  świętą dla każdego Polaka. 
Nisohże więc owo przybytki wiary błyszczą 
u nas tą sarną świetnością, co w innych 
krajach i nieeh nam »ię serce nie śoiska, 
aa widok ruin kościołów, w których pracz 
setki lat roilt-gały się hymny na cześć Pa 
aa nieba i ziemi.

„Jak  wyżej wspomniałem, podjąłem pra­
cę nad siły, ale znam dobrze ofiarność nrje- 
|o  narodu i jestem przekonany, że pokorna 
moja prośba znajdzie oddźwięk w pałacach 
i ubożuchnych chatach wiejskich. Tak mi 
t anie Boic dopomóż!

O Aleksander Wójcik 
gw ardyau  k lasztoru  oo. B ernardynów  

w Przew orsku.
P. S. Wszelkie składki proszę nadsyłać 

Jod moim adresem. Liata ofiarodawców zo­
stanie pomieszczoną w dziennikaeh krajo­
wych.

K a ta s tro fa  sosnow iecka, która się 
wydarzyła 4 bm. około godziny piątej rano 
w kopalni ks. Hohenlohego, nazwanej „Sa­
turn", a położonej tuż pod Sosnowem, pod 
"Czeladzią" przedstawia Bię wedle dekładnycb 
relacyj dzienników warszawskich, jak nastę­
puje : Nad szybem wentylacyjnym byłe bu­
fo drewniana, w któr-j zawsze dyżurował 
•tról noeny. Szyb wentylaeyiiy słuiył aie- 
tylko do odświeżania powietrza, lesz i do 
■puszczania na dśł drzewa, któregs przy bu­
dzie znajdowało się sporo.

Stróż nocny, będąo podobno nietrzeźwym, 
rozłożył pod budą ognisko, sam zaś obok 
niego położył się spać. Ogitń szerzył się co- 
raz dalej w stronę szybu, idąe z prądem 
Powietrsa. Od ogniska zajęła się buda i nie­
bawem wszczął się na dobre pożar. Ude­
rzono wtedy trwogę. Dym z ogromnym pło­
mieniem, zamiast iść w górą, ciśniony prą­
dem powietrza, przedarł się do wnętrza ko- 
Polci, skutkiem czego zaczęła się palić w 
■zybie cembrowina, es następni# wytwarzało 
Pod ziemią gazy zabójcze. Stało się to wła­
śnie podczas zmiany robotników. W ratunku 
wzięli udział, i narażeniem własnego życia : 
dyrektor Lewiński, sawiadowea Krzyżanowski 
i dyżurni sztygarowi0 Wilk, Rajski i Ru- 
dowski ci bowiem największą w tym wy­
padku pemee nieśli biednym robotnikom, 
znajdującym się jeszcze pod ziemią. Z ra­
tunkiem pośpiezzyli również uczniowie sosno- 
wieokicj szkoły sztygarów. Kilkudziesięciu 
robotników uciekło z loehów szczęśliwie, lecz 
Pięćdziesięciu szsśeiu wyniesiono bez przy­
tomności. Omdlałym niosło na miejscu po­
rno* sześciu lekarzy, wezwanych telofonem 
z Sosnowca. Sześciu górników nie zdołano 
już scalić: gazy zabójcze przyprawiły ieh s 
śmierć, z liczby omdlałych wielu oprzy- 
‘umniało zaraz po wydostaniu ich na świeże 
powietrze, kilkunastu saś leży chorych w 
fomu, * kilku umieszozono w szpitalu miej­
scowym. Wypadok ten przybrałby daleko 
większe rozmiary, gdyby zaszedł w pełnym 
toku robót podziemnych, lecz, aa szczęście, 
działo się to podczas smiaay robotników, 
kiedy wieln już wyszło, a niewielu spuśeiło 
się na dół. Po upływie 24 godzin od ehwi- 
11 katastrofy, usunięto niebezpieczeństwo i 

( rueh w kopalni powrócił do zwykłego po 
ł rządku. Konie, które znajdowały się w staj- 

' niaeb podziemnych, wcale nie neierpiały.
S p raw a  E s te rh a zeg o  przynrawiła w 

Paryżu e waryacyę niejakiego Eugeniusza 
Roberta, rysownika. Biedaczysko wyobraził 
sobie, żs jest Esterhazym i ze strachu pned 
prześladowaniami pułkownika Picąuarta naj­
pierw ogolił sobie twarz i głowę, aby go 
pułkownik nie mógł poznać, a w końcu w 
noey przed kilku dniami rzucił się z daehu 
■wrogo domu na podwórze i znalazł śmierć 
“a miejscu.

Inna zenzaoya, będąca w związku ze 
■prawą Dreyfusa 1 Esterhazyego łączy się 
z n>sjakim Robertym. Od cztereoh miesięcy 
niejaka panna Leontyna B. mieszkała w ho- 
telu na ulicy Serres z Robertym, ktćry po 
dawał iię za ajenta handlowego. Roberty 
aigdy ni# wychodził w dzień, tylko w noey 
i unikał wszelkiej wzmianki o źródle iwyeh 
doohedów. Pewnego wieezora Rohertego zna­
leziono nieżywym; powięził aię na sznurze,

i *awieszonym na oknie. Znaleziono u niego 
list z zawi idemieaiem, iż ma być wezwany 
d® jednego z sędziów śledczych, zajmujących 
*if z urzędu zprawą Dreyfusa. Piiząey, pod­
pisany tylko inicjałami, ostrzegał Roberte- 
8°> aby na wszystkie pytania sędziego sta- 
■owczo odmówił odpowiedzi, gdyż zależy od 
‘•go żyoie jego i przyszłość. Dochodzenia 
Wykazały, że Roberty 25 grudnia był w 
Brukseli, gdzie widział się z redaktorem 
pewnego dziennika paryskiego, a około 2 
grudnia składał wizyly w ministerstwie 
w°jny. Samobójca z ulicy Serres mieszkał 
Pod narwizkiem Roberty Durriena. Było to 
niewątpliwie fałszywe nazwisko. Miał być 
wezwany do sędziego Bertnlnsa, który zaj­
mował się sprawą fałszerstw, będących w 
■Wiątku z procesem Esterhazego. Przed 
trz taa  dniami stwierdzone już tożsamość 
■amebójcy Robertego z Lemereier-Picardtm, 
żadne jednak z tyoh nazwizk nie jest pra- 
wdziwem. Właściwie rzekomy Lemercier aa- 
*jwał się Mojżesz Lehmann i urodził się 
w Tionrilln. Od r. 1887 kilkakrotnie kara­
ny był więzieniem za kradzież i oszustwa, 
* w r. 1896 ostatni raz opuścił więzieni#.
0  ile wierzyć można przypuszeeeniom dzien­
ników, Lehmann od listopada przeazłtgo ro­
ku do styoznia bieżącego mieszkał ze swą 
kochanką w hotelu na ulicy Dunkerąue
1 wydawał w tym czasie znaczne pieniądz*. 
Policyn, jak dotychczas, daremnie poszukuje 
•leganokiego pana, który odwiedził Rober-

ajngo, a właściwie Lehmanna na parę go- 
■foin przed jego śmiercią. Publicystka pani 
WtTŚrine zapowiada publikację listów Le- 

^ msreier-Picarda, ożyli Lshmanna. W liezbie 
tych listów ma być takż# list pisany do 
Rooheforta,

H u w b n g  esy  p ra w d a  ? 8al»b. Tagbl. 
donosi, że Schoenerer w ręczył dnia I  b. m. 
prokuratoryi państwa w Wiedniu doniesie­
nie karne przeciw Badsniemu, Abrabamowi- 
ozowi i Kramarzowi o nadużycie władzy u- 
rzędowej i ograniczenie osobistej wolności.

W  0b«ych  szk o łaeh . Na karlzruzkisj 
Politeohnioe ukończył wydział budowy ma- 
■*yn Polak Marcin Maluciak.

Z  K a iru  piszą: Po zimnaeh, jak wam 
pizałem, wiosna, wiosna w Egipcie, tak cie- 
Pła, jak lato u wis, lecz tsi więcej zdradli­
wa, bt noce są mroźno-ehłodne, poranki 
“ glistę i grypa panoszy się, oe jednak nie 
przeszkadza niezmordowanym tancerzem wal­
cować i kotylionować prawie wszędzie. Nie

słychać tu nio innego, jak rozprawy •  ba­
lach i redutach. Bal na dochód towarzystwa 
dtbroczynnośoi, dany w sperze ktdywa, był 
baidze pięknym; artyitki trupy Bsrny zprss- 
dawały w różnych magazynach kitrmazzu i 
zebrały spor* gotówki, z której biedni sko- 
rsystają. — W teatrze po trzykroś „Dindsn" 
pełną kasą irsbiła i już od godziny 6 wis- 
ssorem kąeika najmniejszego dostaś nie byłe 
można.

Ostatnim parowesm resyjski* przybyły 
z Konstantynopola de Aleksandry! t  wspa­
niale ogiery, które wysłane zostaną de Abi­
synii, jako prsisnt dla ctsarsa M.nelika od 
sułtana. Przyj ąeitm i wyeksptdyowaniem 
tych koni nakazano zią zająś Monitorowi bazzy, 
i  saisarzswi tureckiemu w Egipcie, któremu 
śedsno do pomeoy adjutanta priybocznego.

P. Yandsrbilt, bogaci amerykański kon­
tynuuje w górnym Egipcie wycieczkę swą 
po Nilu w towarzystwie dośó iioznej świty.

W Eelouan, staeyi kąpielowej Kairu z 
cudownym piaieeyztym bulwarkitm, w ka­
sy nit zakładu, mieliśmy zezzłej niedzieli po- 
pełudniowe przedstawienie, w którem udział 
przyjęli artyśei francuzcy pp. Dumeztre i 
Motbu w pantominaoh „Wilk złota" i „Nec 
Bożego Narodzenia", a p. LarienTille i pan­
na Bernsy w różny oh ustępach z eptr. Nie 
dziw więc, że cała kolonia cudzoziemska ze­
brała się, aby huoznymi oklazkami i datka­
mi żutymi dopomódz artyztsm w powrocie 
do kraju, po bankructwie, jakie ich spotkało 
na Cyprze i Malcit.

Epilog procesu Zoli. Przed sądem 
policyi poprawczej rozpoczął się we środę 
proces o oszozerstwo, wytoczony Zoli przez 
rzcozozuawoów fungujących w sprawie Ester 
hazego, których oi obwinił o wydanie fał 
szywyoh orzeczeń. Obrońca Zoli zarzucał są' 
dowi policyi poprawczej brak koinpetencyi 
do sądzenia tej sprawy i żądał, aby ją 
przekazano sądowi przysięgłych, sąd jednak 
uznał się kompetentnym, a rozprawę odro 
•zył na dwa tygodnie.

Z Kola literacko - artystycznego
W zobotą dnia 12 b. m. o godzinie w pół 
do 8 wieczorem odbędzie się w „Kole" od­
czyt profesora Lityńskiego p. t. Pomniki 
sztuki w obrazach, połączsny z demonstra­
cjami za pomocą scloptikonu. Wstęp wolny 
dla członków „Koła" z rodzinami oraz dla 
ozób przez nieh wprowadzonych.

W Czytelni d la  kobiet będzie mówił 
w sobotę 12 bm. o godz. 6 wieczorem dr. 
prof. Bolesław Mańkowski na temat „Piękno 
w przyrodzie i sztuce".

R a  lu p ę  rum Fordzb% cłoiyll w handlu 
J. Dreilera i Synów, plao Kapitulny 1. S : 
ks. infułat Zabłocki 5 zł., M. S. 1 tl., H. 
L. 10 zł., Titz 1 zł.

Rozdano od dnia 14 lutego r. 1898 do 
dnia 6 marca poroyj aupy 5092, porcyj 
ahloba 5092. Koiztem prześwietnego magi­
stratu w tym samym ezasit wydano 4180 
yer*jj snpy, 4180 porcyj ehleba.

Aapartoar teatralny.
W piąttk po raz pitrwisy „Kula u no­

gi" sztuka w 4 aktaoh J. Ssutkiowioza, au­
tora „Popyehadła".

W zobotą popoładniu dla młodzieży szkol­
nej o gidż. w pół do 4 „Karpaccy Górale* 
dramat zo śpiewami w 5 aktach J. Korze­
niowskiego, wieczorom „Halka* opora naro­
dowa w 3 aktaoh Stan. Moninzski. Wyitęp 
Teresy Arklowoj, W. Florjańskiogo, G. Gór­
skiego i J. Joromina.

* Eneyklopedya mnzyezna. Zmarły 
przed paru dniami w Warszawie nanozycitl 
muzyki i kompozytor, oieszący się dla zalet 
oharakteru wysokiem poważaniem w szero­
kich sferaoh społeczeństwa, śp. Erazm No­
wakowski pozostawił po sobie oprócz pie­
śni „Przestroga*, „Nie Wierzę*, „Serenada" 
i „Kołysanka* oprócz prao z zakresu hi- 
storyi muzyki polskiej, drukowanych w Echu  
Muzycznem  i z zakresu pedagogiki forte­
pianowej, ogłaszanych w Przeglądzie Pe­
dagogicznym  takżs nieocenione materyałj 
do encyklopedyi muzycznej polskiej.

* „Qno Yadls* po fran en sk u . Fran­
cuscy Polacy p. Jan Wacław Gasztowtt, 
syn prof. Gasztowtta, oraz p. B. Kozakie­
wicz, zekretarz hr. de Chambrun, przetłu­
maczyli wzpólnie „Quo radis" Sienkiewicza 
na język francuski i znaleźli luż podobno 
wydawcą.

K o n k u rs  n a  p ro lo g . Otrzymujemy 
piżmo naztępujące: „Krajowy komitet obcho­
du jubileuszu A. Mickiewicza na Bukowinie, 
ustanawiając program uroczyetośoi w Cz«r* 
niowoaoh, na dniu 22 maja odbyć się mają- 
jącej, uchwalił między innemi, iżby przed 
rozpoczęciem uroczystego przedstawienia w 
teatrze wygłoszono ztosowny prolog.

W wykonaniu tego polecenia komitet wy­
konawczy ogłasza niniejizem konkurs na na­
pisanie prologu, odpowiadającego uroczysto­
ści jubileuszowej, a zastosowanego do sto­
sunków żywiołu polskiego na Bukowinie.

Zapraszając auterów polskich do łaska­
wego udziału w konkursie, donosimy, że 
utwory (wierszem) nadeełane byó mają naj­
później do dnia 16 kwietnia 1898 r. na 
ręee podpisanego prezesa komitetu. Do prze­
syłki, oznaczonej pewnym znakiem, dołączyć 
należy w zamkniętej i tym zamym znakiem 
zaopatrzonej kopercit nazwisko i adrei akto­
ra. Jako nagrodę za najlepszy utwór wyzna­
cza się kwotę 20 koron. Nadto trzy utwory, 
uznane za najlepsze, egłozi drukiem Gazeta 
Polska w Czernioweaoh, płacae autorom ho- 
noraryum po 20 halerzy od wiersza. — 
Kom itet wykonawczy jubileuszu Adama  
Mickiewicza na Bukowinie. — W Czer- 
niowcaeh dnia 4 marca 1898. — Prezes 
J .  W isłocki, radea dworu (Ozsrniowee ul. 
Józefa 12, zekretarz dr. Stanisław K w ia t­
kowski.

Neue fr. Presse donosi, objaw iło aię 
w ielki 3 rozgoryczenie przeoiw ko k lu­
bowi w iernokonsty tuoyjnej szlaohty, 
k tó ry  bez porozum ienia się z innym i 
klubam i pozw olił dr. B& rnreitherowi 
w stąpić do gabinetu . Przypom niano, 
że dn ia  30 m aroa 1896 roku odbyła 
się w spólna konferenoya w szystk ich  
klubów  opozyoyjnyoh oelem zastano­
w ienia się nad propozyoyą h r. Bade- 
niego do oo pow ołania do gab in e tu  
dr. B arn re ith era  obok dr. K aizla.

Na tej konferenoyi przew odniozył 
książę Karol A uersperg, a u d z ia ł w 
niej w zięli także libera ln i ozłonkow ie 
Izby  panów. K onferenoya ośw iadczyła 
się przeoiwko w stąp ien iu  d ra  B&rn- 
re ith e ra  do g ab in e tu , a w dalszej 
konsekw encyi tej uchw ały  nastąp iło  
zsolidaryzow anie s ę  sz lach ty  w ierno­
konsty tucy jnej z innem i stronuio tw am i 
lewioy. Solidarność ta  zerw aną dziś 
została p rzez to, że dr. B arnreiter 
p rzy ją ł ofiarow aną mu tekę. S tron- 
niotw a opozyoyjne kontynuow ać będą 
walką niezm ordow anie, aż do zupeł­
nego oofnięoia rozporządzeń  ję z y k o - t 
wych. Posłow ie obeoni na konferen- j

oho wuj e ona sobie zupełną  swobodą 
działania . Skonsta tow ano następnie , że 
B aern re ith er w stąp ił do g ab in e tu  ty lko  
ze w zglądu na k ry ty czn e  położenie i 
na pow ażnie zagrożony in teres  p ań ­
stw a. W stąpił po to, aby  w iernokon- 
s ty tuoy jna w ielka w łasność m ogła o- 
degraó ozynną rolą w obronie austrye- 
okioh i speoyalnie niem ieokiob in te ­
resów.

Zgrom adzenie poohwaliło fak t, że 
próba ta , podyktow ana ozysto patryo- 
tyoznem  uozuoiem, uczyn ioną została 
z w yraźuem  zastrzeżeniem , iż rząd  
nie przedaięw eim ie niozego, ooby 
sprzeoiw iało się ustaw om  k o n sty tu ­
cyjnym . lub  też  m ogło szkodzić in te ­
resom  niem ieckiego narodu.

W końcu postanow iono, że na  dzień  
20 b. m. zw ołane zostan ie  zebranie 
w szystk ioh mążów zaufania do stron- 
n iotw a należąoych.

W iedeń d 10 maroa.
O uehw ałaoh swoich stronnio tw o 

B aern re ith era  zaw iadom iło i liberałów  
i ludowców niem ieckich.

W iedeń  d. 10 m arca.
W m in isterstw ie  skarbu  p rzedsta-

£riał sten^łnicziiy.
861 bydlęca. Dla powiatów dokniętyok

klęskami elementari emi pozwoliło minister­
stwo wydać z salin bscheńskioh w bieżącym 
roku 150 cetnarów soli bydięoej bezpłatnie.

Sól ta wydawaną będzie z wagi bocheń­
sk ieg o  a rzędu sprzedaży soli, potrzebnych 
zaś dc opakowania worków dostarczyć mają 
odbiorcy, którzy także ponosić mają’ koszta 
ekspedycji i transportu. Rozdziału soli po­
między powiaty dokona krajowa dyrekcja 
skarbu w porozumieniu z preiydyum un­
ia sstniotwa.

Bezpłatnem rozdawnictwem z a n i­
ka tyfusu mysiego do tępienia myszy pol­
nych zajmuje się w bisżąoym roku z ramie­
nia Wydziału krajowego krajowy weterynarz 
p. Sochaniewioz. Oi również służy gminom 
wszelkismi objaśnieniami, a nawet pomocą 

stosowaniu tego środka.
— Na kolei Lokalnej Hadlkfal T r­

iado we* zniesiono z dniem 1 marca r. b. 
kurs poeiągćw mieszanych 1. 2857 i *860.

cyi w yjeohali jeszose wczoraj n a l wi4 .si9 urzędnioy now em u m in istrow i 
prow incyą celem  złożenia spraw ozda- j dzisiaj, w m in isterstw ie  h a n d l u  przed  
n ia  w yborcom . staw ienie to ju ż  wozoraj nastąpiło .

K onferow ano w p ryw atnem  m ie-l W iedeń d. 10 maroa.
szkam u, a w konferenoyi w ziąli udział W czoraj przedstaw iali aię now em u

.............. ~ - - -  - m in istrow i urzędnioy m in is te rs tw a roi
niotwa.

K alen d arz . Dziś dnia 11 marca: Kon­
stantyna. — Jutro dnia 12 m arca: Grze­
gorza W.

Wschód słońca o g. 6 min. 3(>, laehód 
o g. 5 min. 53.

B,,,Fi?O

O pera. „Hugenoo1." Mayarbeera nie 
miały nigdy szczęścia na naszsj scenie; 
wymagają bowiem tylu solistów, a do wszy­
stkich solistów tikie stawiają wymagania, 
iż nie łatwo o ensembl, któryby to t.ndno- 
ści pokonał. Radzą sobie przeto dyrekcje 
wedle wypróbowanej recepty dyrsktora Strie- 
sego i kreślą partyturę tak niemiios eraie, 
iż pozostaje tylko kadłub, ale i ten j szeze 
bardzo wiele pozostawia do śyezeria.

Tak też było z wczorejszem przedsta­
wieniem : — o pierwszem bowiem wolimy 
zamilczeć znptłnie ze względu na to, iż 
trudno dociec, czyja w niem była wina 
w iększa, czy dyrekcyi, ezy p. J t reckiego, 
czy też artystów.

Otóż wracając do wczorajszego przedsta­
wienia tylko dla dwóch partyj rozporządza 
scena nasza doskonałymi wykonawcami, dla 
panyi W a entyny panią Arklowa i d a ma­
łej partyi pazia panną Bobuss Reszta par­
tyj. jakkolwiek obsadzona artystami bardzo 
dobrymi, nie przydaje się jakoś I tak p.
Camilowa, po iada przepiękny głos, oraz ko­
loraturę dobrą, jednakże za ciężką dla Mdi 
gorzaty de Yulois, p. Floryański ma za ma­
ło citpła w głosie i dla tegs w punktach 
kulminacylnych partyi Ranla t. j. w ro-i 
mansie w akeie I i w duecie w akcie o- 
btatnim nie wywołuje należytego efektu, a 
dla p. Jeromina partya Maraela jest za ni­
ską. Pp. Górski (Newsrs) i p. Paszkowski 
(S t. Brie) trzymają się na poziomie „po­
prawności", razi jednak w śpiewie p. P a­
szkowskiego emisya zbyt cismna i dykty a 
niewyraźna. Pozostają etzeze mniejsze par- 
tye, śpiewane przez p. Malawskiego, Kicz- 
mana, oraz chóry i orkiestra, looz o tyoh 
ostatnich wolimy zamiloztć i nadal, bo sta­
nowią one zawsze najeismnitjszą stronę 
choćby najobjektywniejssysh sprawozdań o- 
perowych.

Pomijając wszystkie usterki wyksnania 
musimy jednak podnieść niezmierną już nie- 
dbałość okazujący strój orkiestry a raczej 
rozstrój szczególnie instrumentów dętych 
drzewnych, które wszakże w Hugenetaoh 
tak ważną odgrywają rolę.

Jeśli mimt to wszystko publiczność i 
po raz drugi zapełniła teatr, zasługa to wy­
łącznie psni Arklowej, która doskonałą pod 
każdym względem krcaeyą Walentyny do­
równywa, a może nawst j»ssez# przewyższa 
znane już postacie Elśbisty, Mildy i Racheli. 
Stylowa w grze i kostyumie, nieomylna w in­
tonacji i opanowanin partyi zadziwia pani 
Arklowa zarówno pięknością i siłą głosu, 
jak i d skonułą aż do najdrobniejszych 
szczegółów interpretacją muzykalną.

Obok niej p. Bohuss zasługuje na szcze­
re uznanie. Odśpiewała partyf pazia zc zna­
ną u niej muzykalnością i czystą lekką ko­
loraturą oraz z wdziękiem, cechującym kai- 
dy występ tej sympatycznej artystki.

B r.

Ostatnie wiadomość
Do h is to ry i pow stan ia gab in e tu  hr. 

T huna dodaje oiekaw y szczegół Prze­
gląd. Oto zam iarem  h r. T huna  było 
oprócz m in is tra  d la  G alicyi pozyskać 
jesaoze jednego  Polaka dla swego g a ­
b inetu . W ybór jego  padł na  dra Jó ze­
fa  M i l a w s k i e g o ,  profesoraw niw er 
s y te tu  krakow skiego . Dr. Milewski 
baw ił w łaśnie w G ries koło Bożen i 
s tam tąd  pow ołał go h r. T hun te le g ra ­
ficznie do W iednia. Ofiarował m u teką 
h an d lu , d r. B aern re ite r zaś m iał zo­
stać m in istrem  spraw iedliw ości.

Tym ozasem  stronniotw o w iernokon 
sty tu cy jn e j w ielk iej własnośoi niem ie 
okiej uohw aliło nie pozw olić dr. Baern- 
re itherow i p rzy jąć  żadnej tek i po lity  
oznej, a tak ą  je s t tek a  spraw iedliw o- 
śoi. Wobeo tej deoyzyi stronn io tw a 
w iernokonsty tucy jne j szlaohty, h rab ia  
Thun, ohoąo koniecznie tą  frakoyę p o ­
zyskać i m ieć je j  p rzedstaw iciela w 
gabinecie, zm ienił swój pierw otny plan 
i ofiarował teką  hand lu  p. B aernreithe- 
ro w i , p rofesor M ilewski zaś m usiał 
w yjść z kom binaoyi, gdyż fachow e 
w ykszta łoenie kw alifikuje go ty lk o  na 
m in istra  h an d lu  lub finansów , a obie 
te tek i by ły  ju ż  obsadzone.

Z B udapasztu  te leg ra fu ją : Tow a­
rzystw o rolnioze w B ekesz w zyw a 
w szystk ie  k o m ita ty  do rozpoozęcia a 
koyi za s e k u l a r y a a o y ą  d ó b r  k o -  
ś c i e l n y  o h  i rozdziałem  ioh m iędzy 
ubogi Ind, oelem złagodzenia nędzy i 
usuniąoia w adliw ości społeoznyoh sto ­
sunków .

Wiadomości
telefonowane i telegrafowane.

Sytuaoya.

W iedeń d. 10 maroa.
Na w ozorajszem  posiedzeniu korni 

oyi parlam entarnego  Koła polskiego 
był też oboonym m in is te r Ad. Jędrze- 
jow ioz, na  dzisiejszem  zaś posiedzeniu 
kom isyi p a rlam en tarn e j oałej prawioy 
pojaw ią się m in is tro w ie  Kaizl, Kast i 
Jędrzejow ioa.

Wiedeń d. 10 marca.
O brady kom isy i p a rlam en tarn e j Ko 

ła  po lskiego uznano  za poufne i to ty l­
ko j e s t  w iadom em , iż  przedm iotem  ioh 
było stanow isko , ja k ie  za jąć ma Koło 
polskie w w ielu  zasadniozyoh spra- 
waoh na posiedzen iu  parlam en tarne j 
kom isyi praw ioy, zw ołanej na dzisiaj.

Wiedeń d. 10 m aroa.
Dr. B a rn re ith e r, w brew  tw ierdze­

niom  p rasy  opozycy jne j, p rzed  przy 
jęoiem  tek i m in is te ry a ln e j zaw iadom ił 
o tem  dr. P erge lta , jak o  jednego z przy- 
wódzoów k lu b u  postępow ego, dr. Per- 
g e lt uw aża to  jed n ak  za  n iedosta te­
czne, gdyż zdan iem  jeg o  pow inien  był 
dr. B arn re ith e r ozekaó na form alną 
deoyzyę w szyytkioh klubów , k tó re so­
lidaryzow ały  isią w opozyoyi przeoiw ­
ko hr. B adeniem u, to  też  n a  wozoraj- 
szej konferenoyi m ążów  zaufania nie 
miaokioh s tro n n ic tw  opozyoyjnyoh, jak

z liberałów  P ergeb , F unke i Gross, 
z klubu zaś niem ieckioh ludowców 
S teinw ender, H offm ann-W ellenhoff i 
K aiser

Politih  przepow iada, że dr. B aern­
re ith e r nie przez stronn ic tw a prawioy, 
k tó ra  m iałaby do tego prawo na pod­
staw ie różnicy zasad m iędzy sobą a 
dr. B aernreitberem , ale w łaś.iie przez 
swoich rodnków, zbliżonych do niego 
zapatryw aniam i, tj. p rzez liberałów  i 
ludowców niem ieckich prędzej zosta­
nie wyelim inow any z g a b in e tu , niż 
się tego  m ożna 05'ło  spodziew ać.

Hr. Thun je s t  podobno p rzygo to ­
w any na ten  w ypadek i czeka go ze 
spokojem  um ysłu.

Na razie  posłowie opozycyjni z a ­
m yślają zapy tać  wyborców, ozy ohoą 
obstr**royi, czy też ty lko  opozyoyi. 
Sami posłowie uznali ju ż  bezoelowośó 
obstrukcy i i zapow iadają, że gdyby ra- 
dykali obcięli koniecznie prow adzić ob- 
strukoyą, to  pozostaną izolow ani.

Tym ozasem  p. W olf nie u sta je  w 
pracy. P ostanow ił objeohać krBje al- 
po jsk ie  i w yw ołać w szędzie rezoluoye 
wyborców, dom agające się od posłów 
niem ieckich obstrukcy i aż do zn iesie ­
n ia  rozporządzeń  językow yoh i o sk a­
rżen ia  gab inetu  G autsoha za spraw ę 
studenoką.

D ecyzya stanow oza co do postaw y 
opozyoyi wobec now ego gab inetu  z a ­
padnie dopiero 19 bm. na ogólnem  
zebran iu  się posłów  opozyoyjnyoh. 
D latego w czorajszy  kom unikat m a 
ty lko  znaczenie akadem iozne. Jeszoze 
nie p rzesądza spraw y.

W iedeń  d 10 marca.
N iem ieeka opozycya w ydała wozo­

raj następujący  k o m unikat:
P rzew odniczący niem ieokiego stro n ­

n iotw a ludow ego i niem ieokiego s tro n ­
niotw a postępow ego, zebran i dziś dla 
om ówienia położenia politycznego, po 
szczegółowej naradzie w y raża ją  jed n o ­
głośny pogląd, iż także w ydane przez 
m in isterstw o Gautsoha rozporządzenia 
językow e dla Czeoh i Moraw są dla 
Niemców niem ożliw e do przyjęcia, 
i że w szelkiem i środkam i należy n a­
legać na ustaw ow e, z zachow aniem  
praw  ludu  niem ieokiego uregulow anie 
kw esty i językow ej.

W sto su n k u  do obeonego rządu , 
zarów no ze w zględu  na jeg o  skład, 
jak i n a  stronnio tw a, na  k tóryoh 0- 
przeć się zam ierza, zdaje się byó u- 
praw nionem  najzupełn ie jsze  n iedow ie­
rzan ie  ja k  i stanow ozo n iep rzy jazn e  
usposobienie.

Na zm ianę tego stanow iska nie 
może w płynąć ta  okoliczność, iż czło­
nek  w iernokonsty tucy jne j w ielkiej 
własnośoi w szedł do m in isterstw a. 
P rzeciw nie fak t ten  tem  bardziej z d a ­
je  się być pożałow ania godnym , że 
w sku tek  zm iany stanow iska w ierno- 
konsty tuoy jne j w ielkiej własnośoi, do­
tychczasow a jedność stronn ictw  nie- 
mieokioh została zerw ana.

Oba stronniotw a ludowe 1 postępo­
we zbiorą się 19 bm  dla pow zięcia 
ostatecznych  uohwał 00 do swego s ta ­
nowiska.

Na tem  zgrom adzeniu p rzew odni­
czący p rzedstaw ią p ro jek ty  zarów no 
00 do ogólnego zachow ania się, ja k  i 
00 do wniosków, k tóre należałoby p o ­
staw ić już na  pierw szem  posiedzeniu 
Rady państw a. M iędzy w nioskam i ty ­
mi będą przedew szystk iem  w nioski, 
dotyozące ustaw ow ej regulaoyi kwe- 
sty i językow ej, jak  i w nioski oska­
rżen ia  m in istrów  za za jśc ia , k tó re  
zdarzy ły  się na ostatn ich  posiedze­
niach poprzedniej sesyi parlam entu .

Przew odniczący niem ieckich k lu ­
bów : postępowego 1 ludow ego uchw a­
lili pow yższe ośw iadczenie jed n o ­
m yślnie.

W ie le ń  d. 10 marca.
W czoraj zebrali się ozłonkow ie 

stronn ictw a w iernokonsty tucy jnej szla­
chty z Czech na konfereneyę ze sw o­
im m in istrem  drem  B aerenreitherem .

Y ie d s ń  d. 10 marca.
Na konferenoyi s tronn io tw a lib e ra l­

nej szlaohty niem ieokiej z Czeoh p rzy­
ję to  wozoraj z uznan iem  do wiadomo- 
śoi fakt, że B arn re ith er w stąp ił do g a­
binetu, a następn ie  jednom yśln ie  w y ­
rażono p rzekonanie, że n ie w płynie 
to  bynajm niej na  zm ianę stosunków  
klubu do innych  pokrew nych mu za­
patryw aniam i g ru p  parlam entarnych . 
Przeoiw nie, posłowie k lubu  tego ży- 
ozą sobie, aby i nadal tak  samo, ja k  
w ozasie o statn iej sesyi parlam entar­
nej, istn ia ło  porozum ienie z nimi.

Mowy nie m a o tem , aby wierno- 
k onsty tuoy jna  w ie’ka w łasność w y s t ę ­
pow ała jak o  stronn io tw o  rządow e. Za-

W ledeń d. 10 maroa 
Hr. Thnn p rzedstaw ił się k a rd y n a­

łowi ks. Grusohy
P ra g a  d. 10 maroa. 

Politik s tw ierdza  rów nież, że pra- 
wioe wobec hr. T huna n ie m a p o trzeb y  
zarzuoać swego p rog ram u , w yrażo  
nego w zeszłorocznym  adresie do 
tro n u  i n ie zarzuci go — a dale j, że 
skład gab inetu  je s t  w yraźn ie  prow i 
zorycznym .

<Y«edeń d. 10 maroa. 
jja  otw aroie Rady państw* 21 bm 

nie będzi° w ypow iedzianą m owa oć 
tro n u , a  także i gab ine t n ie  m a za 
m iara  składać żadnego program ow ego 
oświadczenia.

P ra g a  d. 10 maroa. 
M inister Kaizl złożył m andat pO' 

Belski z K arolinenthal, ale kandydu je  
ponow nie. R adykalne stronnictw o sta 
wia przeciw  niem u k an d y d a tu rę  dr 
R aszyna i zam ierza w oałym k ra ju  
rozw inąć o strą  ag itaoyę przeoiw  mło 
doczeohom

W iedeń d. 10 m aroa 
W kołach parlam en tarnych  u trzy  

m ują, że Fuchs zostan ie prezydentem  
Izb y  posłów, m iejsce pierw szego wioe 
p rezy d en ta  dostanie się członkow i wier- 
nokonsty tnoyjnej w ielkiej własnośoi 
d rngim  zaś w iceprezydentem  będzie 
Ferjanoic.

G rac d. 10 marca. 
K ierow nictw o niem ieokiego s tro n ­

n ic tw a ludow ego uohwaliło wozoraj 
dwie rezolucye, w któryoh oskarża 
w ierno k o n sty tu o y jn ą  w iększą w łasność 
o zdradę spraw y niem ieokiej, w yraża 
żyozenie, żeby część posłów w ystą  
p iła  z tej g rupy . Rezolucya wzy wa 
posłów  niem ieokioh, aby  m in iste rstw o  
T huna zw alczali obstrukoyą aż do 0 - 
stateoznośoi posuniętą, dopóki ro zp o ­
rządzen ia  nie będą oofnięte, a języ k  
niem ieoki n ie będzie uznany  język iem  
państw ow ym ,

W iedeń  d. 10 m arca. 
Dziś przedpołudniem  odbyła się pod 

przew odniotw em  Jaw orsk iego  konfe­
renoya kom ite tu  w ykonaw ozego p ra ­
wioy, w k tó re j w zięli u d z ia ł pp.: Abra- 
ham ow icz, D ipauli, Wojo. D zieduszyoki, 
E benhooh, E ngel, F alkenhayn , Fuchs, 
Jan d a , K ram arz, Palffy i Sustersio. 
Z m in istrów  n ie po jaw ił się żaden.

W & s i r m o ś c i

Lwów, dnia 10. marca 1888. 
A k c je  za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwiki

od 200 zł. m. k 212 — do 2 1 5 - Kolej  Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 301'— do 306-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 874-— do 
381-—. Banku kredyt, galic. po 200 sł. w. a 
200-— do 210-—. Akcye garbarni Bzesiowskiej po 
100 zł. Ź00—  do 210-—.

L isty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku h ip o t gal 
4°/0 koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/o 
prem. 110-20 do 110.90. 4*/,% los w 50 lnt 
100-00 dc 100-70. Banku krajowegc 4V,°/0 los w 
51 lat. 101-— do 101-70. Banku krajowego 4•(„ 
los. w 57 lat. 98"— do 98-70. Townrz. kredyt, gal 

emsk. <°/0 (I. emigya) 98-— do 98-70. ł%  lo. 
w 41 ‘/, lat. 97-40 do 9810. 4•/, los. w 56-lataeh 
97-25 do 97-95.

O bllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj. 
nego 4% 98'10 do 98‘80. Buków, funduszt pro- 
pinacyinego 5% 102-75 do — - Kom. banku 
krajowego 5°/„ w. a. U. em. 102-50 do — , 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103-— do —•— 
47,%  — do — . 4%  obligacje kolejowe 
Banku krai. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28’50 
Losy miasta Stanisławowa —■— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5-l’8. Napo- 
leondor 9-48 do 9-58. Półim peiyał 9-46 do 9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-— do 1-28-—. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-—

W iedeń  dnia 10 maroa. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Al- 
piny 15)‘50, Kredyty węgierskie 380 —, 
Anglo-banki 161’—, Unionbanki 300'— , 
losy tureokie 57'60, staatsbany 34)'25, 
tytoniowe 132‘50, kolei Ebentha) 26) 75, 
Bank dla krajów koronnych 217'— , bank 
związkowy 2 7 0 — , Węgierska renta papie­
rowa 99'50, Kredytowe ziemskie 460*—, 
Kredyty 363 25, Rimamurania 246 75, Ru­
bel papierowy l-27’62.

Berlin dnia 10 marca. Pned zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 228 60, Staatsbany 145-60, Lombar­
dy 35 25, losy tureokie 114-75.

B udapesz t dnia 10 marca. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty węg. 363'90 Węg. pożyozka prem. 
1 5 9 —, Węg. bank kredyt. 380-75, Węg. 
bank eskont 255 50, Wę?. bank hipoteozn. 
264 35. Węg. renta koron. 99*30, Rimamn- 
rania 247-50.

— W iedeń  d. 10 Maroa. ^Telegr. 
Gac. N ar.) Dsdsiaj c godź. 10 m inut 
10 w południe notow ano na g ie łd iie  
w iedeńskiej: k redy ty  363-— , węg. zakład  
kredytow y 38075 anglobanki 161*— , 
lendcrbanki 217 50, koleje państw ow e 
342-50 elbethal 261’50, akcyo ty to n io ­
we 133-—, alp iny  153 30, lo»y tńreokie 
57*80 unionbanki 800-— , rub le 127-62.

W iedeń  d. 10 maroa.
Nauczyoiel państw ow ej szkoły  prze 

m ysłow ej lw ow fkiej H a r a s i m o w i o z  
zam ianow any został rzeozyw istym  na- 
uozyoielem.

Wiedeń d. 10 maroa.
Cesarz ułożył w izy tę  b u łg arsk ie j 

parze książęcej w pałaou K oburgów .
B udapesz t d. 11 maroa.

W obozie sk ra jn e j lewioy przyszło  
znowu do w ielkioh soysyj z powodów 
osobistych  i finansow yoh. K oszut bo­
wiem  s tan ą ł n a  ozele k ilku  p rzed się­
biorstw , kazał swoim przy jao io łom  po­
litycznym , deputow anym  snbakrybo 
wać akoye i we w szystkioh stronaoh  
k ra ju  jed n a ł zw olenników  d la  tyoh 
przedsięb iorstw , ozem sobie w ie lu  n a­
rob ił przyjaciół.

P a ry ż  d. 10 maroa.
P rezydyum  Izby  adw okatów  z z b u -  

spendow ało na sześć m iesięoy adw o­
k a ta  T ourant, k tó ry  po jed n em  z po­
siedzeń procesu Zoli zaw o ła ł: „Preoz
z a rm ią !“ T ourant tłóm aozył się p rzy ­
stępem  okropnego w zburzenia i oświad- 
ozył, że tego  żałuje.

Rzym d. 10 maroa.
R ząd francusk i, k tó ry  na  M adaska- 

rze fo ry tow ał duohow nyoh p ro testan - 
ckioh przeoiw  katoliokim , udał się d® 
W atykanii z żyozeniem , aby  na  naj- 
bl.ższym  k o nsysto rzu  zam ianow ano 
arcyb iąkupa d la M adagaskaru, k tó re- 
m uby podlegały oba w ikaryaty  apo­
sto lskie na  półnooy i po łudniu  w yspy.

Londyn d. 10 m arca.
D aily M ail donosi z S zangaju , że 

Rosya gotow a P o rt A rtu ra  i T alienw an  
o tw orzyć dla handlu  państw  oboych, 
ale zarząd  m usi byó ro sy jsk i.

Z rynków towarowych.
Lwów  dnia 10 marca. (Prsedrn) » u- 

sodowej „Gssety lwowskiej*). Psienioa 10-6C 
do 11- ■, żyto 7-50 do 7-fcO, jęczmień browarny
6-— do 6-50, jęczmień pastewny Y— do 0-—, 
owies 6-75 do 7-10 rzepak 10-80 do 12-—, groch 
6*75 do 7-— wyka 5-30 do 5*80, nasienio lm « «  
— do — , nasienie konopne—*— do —■— , 
bób — do —■—, bobik 5*75 do 6-—, hrsozka
7-50 do 8 — , kopiesyna czerwona galic 85 — do 
48 — , sawedzka — do — , biała — do 
— , anyż — dc — , kukurudza stara 0-— 
do 0-—, nowa 5-50 do 5-80, ohmiel —•— do

, chmiel nowy na termina od —•1— do
— , spirytus gotowy 17 — do 17-50, na termi 
ns od 15 75 do 16 25, Tymotka 16 — do 22.- . 
Warontj —-— do —-—.

W iedeń dnia 10 marca.
Notowano pszenicę na msj-caerwiec -  ■—, 

pszepieę na wiosnę 1190 do 11-92. żyto na je-oeń 
0-— do 0 —, żyto na wiosnę 8-82 do 881, owies 
ns mai-czerwiec 0-— do 0 — owies n» wiosnę 6 90
dc 692, kukarudza na lipiee-sierp. 0- do 0 —
hukurudii. na maj-czerwiec 5-66 do 0-—, rzepak 
na sierp-wrześ. — — d o — — Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 
do 20-70.

1. °|M zaraz do oddania 20 50

iT z y j  a c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 10 marca.

Hotel Żorza. E. Torosiewicz t  Bródek. 
T. hr. Dzieduszycki z Niesłuohowa, ks. 
Chmura z Bełza, D. Iohheiser 1 Krakowa, 
W. Staniewak: z Wiednia, O. Kempiński z 
Nad, M. Tharansky z Erlau, S. Wróbsl 1 
WarszLwy, A. Marin z Wrocławia.

Hctel Europejski. D. Udryoki s Mo­
stów, S. Białoskórski se Staj, hr. P. Bey- 
*ym i hr. A. Beyzym z Wołynia, A Ujou 
eki z Denysowa, J .  Rajeweka z Horodyszei, 
D. Weygert z Podlisek, br. J .  Brunioki s 
Lubliniec.

N ad esłan e .
(Za tę rubrykę redrkeya nie odpowiada).

Adwokat krajowy
Dr. Eronisław Ostaszewskr

otworzył k&nceloryę adwokacką 
we L vow le przy ul. Teatralnej 1. 5

Pielęgnowanie skóry nie jsst próżnością 
leoz przykazaniem przyzwoitości. Proszę uży­
wać codziennie Crśme-Irie, Crćme-Iris my­
dła i Oreme Iris pndrn sd aptekarzy Weiss 
& Comp. Gliessen & Wien, Karntnerring 6. 
Crśmt Iris jsst pod gwarancją nieszkodliwy
i przez znaczne władze poleoamy bardco do 
pielęgnowania skóry. Wssędale do nabycia.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

On m .  IttOfSDBB]
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała na  skład głów ny b a r ­
dzo zajm ującą broszurę pod tyt.:

O obowiązkach 
społecznych.

Cena egzem plarza 20 et., pocztą 
o 3 et. więcej.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
ekiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

S i Markiewicza we Lwowie.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry  za 8 złr., młody 2 litry  4 złr, 
80 cent. B e n e d y k t  H e r tl , 'ł lf ła ś c ic U i 
dóbr, zamek Bolitsob przy Goneblti w i)tyt?'

1 1 /KŁA DY sztuc-ne do zamków przez 
»» zastosowanie których najzwyklejszy 

zamez staje się „zamkiem bezpieczeństwa* 
po złr. 2-60, francuskie „zamki bezpie­
czeństwa* po złr. 4 50, poleca Piotr Chrzą- 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
kap itu lny  1 (naprzeciw katedry). i

HZAACA lub ekond;n z ehlubnemi świa 
dectwami i Ifi-letnia praktykę , żona­

ty, lat 39, obecn:e na posadzie, którą 
chce zmiemió i  dniem 1. kwietnia br., po­
szukuje przeto posady przy większym 
skarbie jako rządea lub ekonom. ZgłoBze- 
nia bezinteresownie przyjmuje Biuro po­
sad, Lwów, Sykstuska 30.

(IA N IN O  lipskie, prawie nowe i 
piany krótkie, tanio. Karol M 

(starszy) Szymona 2.

forte 
Marecki

POM IESZKANIA większe do wynajęcia 
Sykstuska 44 i Kraszewskiego 7.

H1UKO WYW IADOW CZE I
Karola Zakrzewskiego w 

poleea rządców, ekonomów, 
guw ernantki, bony, klucznice,
' ee i wszelką inną doborową 
dzonymi świadectwami służbę 
się Wysokiej Szlachcie i Wielee 
Publiczności.

I jO S Z U K U JE  S IĘ  do zakapna większej 
* ilośei krów młodych dojnych. Zgła­
szać się do Zarządu dóbr Odnów poczta 
Kulików. - 441

D  OTIJ NDA futrzana i duża miednica 
1® mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 
rowieza 2 ,  dozorca wskaże.

Z OGRODEM mieszkanie o 4 pokojach 
i kuehni — pierwszeństwo cała mała 

willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 
n a. Zgłoszenia pisemne pod A. W. B. 
Administracya Gazety Narodowej.

PIE R Ś C IO N K I włosienne po 40 ct. i
wyżej, oznaczaj ee kajdany, wyrobu 

weterana, który w usługach Ojczyzny w r. 
1863 wszystko stracił i dźwigał moskiew­
skie kajdany. Takowe są do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludw iga, 
przeważnie ul. Halicka 14.

1 | f «  t r o l l i #  Lwów, poleca wszelkie 
• T <111 d l i  A instrnm enta musy-

i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.osn e i

ogłoszeń
Tarnopolu
leśniczych, 
pznny słu­

żę spran-
— i poleca 
Szan. PT.

Kantor służbowy
L w ów , S y k stu sk a  26, 

poleca doborową służbę wszelkiej ka- 
tegoryi. Komisowe pobiera się za do­
starczenie zwykłej służby w miejscu 
50 c t , zaś dla prowincyl I zł. w. a.

Deski na skrzynie.
Poszukuje się d o s ta w c ó w  m ogą­

cych dostarczyć deski cyną zale­
wane odpowiednie na skrzynie do 
eksportu. O podanie swego adresu 
uprasza się pod: H . N. 1081, R u­
d o lf  Mosse, H am burg.

\s j s j  stare i nowe sprze- 
daje najtaniej

E m il W ein e r
WIEK 

I. S .lzth.rgaase 8.

STR A Ż POŻARNA ochotnicza Mielecka 
poszukuje kapelmistrza dla kształcenia 

m uzyki, podając zarazem w arunki. Na­
czelnik A. Dębicki. 442

PISA R ZA  RUTYNOW ANEGO poszu­
kuje kancela^ya adwokatów D;. W. 

Bałabana i Dr. Yogla , ul. Kopernika 7, 
I. piętro.

1 f l f l f l  T U T E K  nieklejonyeh i klejo 
J .U U U  Dycii po złr. 1 i wyżej poi ea fa­
bryka F. Niżałowski Lwów. P iży cdbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

UB OG I ŁAZARZ ! Były dzierżawca dóbr 
który z powodu nieurodzajów i klęsk 

elementarnych utracił całe mienie — po­
zostaje w położeniu rozpaczającem, na bru 
ku z rodziną. W  tej bolesnej walee o ju-

Mam za zczyt donieść, iż moją

Fabrykę nawozów sztucznych
przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po­
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu­
pełnioną, prowadzić będę pod firmą:

Sit. Ostaszewski i  Sp.
A m ery k ań sk a  pa ro w a  k o śe la rn ła

w K lim ków ce, poczta j staaya Rymanów.

On cherche comme dame 
de compagnie jeune dame ou 
demoiselle Polonaise distin- 
guee. Ezcellentes conditions 
S’adresser E. F. 78 poste re­
stante Florence (Italie).

yon 500 fl. au fw łtrts  a is  P e rso
tro, apeluje * do serc litościwych W -nychnalćredI t  b e^o rg t c o u la n t a n d
Obywateli i Szanownego społeczeństwa o 
pomoc, gdyż nam grozi zguba w głodzie 
i mrozie. Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Mshler, trafiia, 
ul. Akademieka 2, Lwów..

d i s c r e t : 
Affentnr B ndnpest

P o s tfach  138.

L A T

■■rr

sprzedaje od 15. stycznia b. r.

P I W O  B U T E L K O W E
równające się co smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego:

a) m arcowe % litrowe butelki po ct. 10.
b) SalYator V2 litrowe butelki po ct. 12, 3/io litrowe po ct. 9.
c) czarny Bok i/i litrowe butelki po ct. 14, 3/10 litrowe po ct. 11.

We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek.
Aa prowincyę wysyła się piwo począwszy od 10 butelek.

T I w a g a .  2486
D la zapobieżenia wszelkim  pokątnym  nadużyciom  napełnia się pod w łasną 

kon tro lą  o ryginalne butelk i z w yciśniętym  n ap isem : „Lwowskie Towarzystwo 
akcyjne brow arów 14, k tó ry  to napis znajduje się także w raz z protokołowaną 
m arką ochronną na borkach, kapslach i opaskach.

G łówny skład i zastępstw o butelkow ego piwa Lwowskiego Tow arzystw a 
akcyjnego brow arów  o b ją ł :

p. S. WIESER, przy ulicy Sykstuskiej I. 14, telefon 149
dokąd uprasza się przesyłać w szelkie łaskaw e zamówienia.

Zam ów ienia z prow incyi przyjm uje także Centralne biuro Tow arzystwa 
we Lwowie, ul. M eparowska I. 8.

u e s m

g m t t o g b  w t o i i a h v

c. k. uprz. galic . akoyj. R anku  h ipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  k u rsie  d z ien n y m , nie licząc  żadnej prow tzyi. 2

P  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM PRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pni.u 

wjświcirowar.o dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd ony zostanie
w drodze ehemiczn.j j kc balsam , w takim razie dopiero
zyska p .aw !e cudowny skutek.

/  Jeżeli wleczore-n p'sm arujem y twarz lub inne miejsce
- skóry tym balsam em , to  już nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która sla je  się przeto lśniąco białą 1 delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, planuy wątrób.ane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. l -50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm.
fiuckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguetya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Haas._______________________

Franciszka Boumel
właścicielka pracow ni sukień dam skich we Lwowie 

ulica K ręta  1. 7, II p.

powróciła już z Paryża
po przeszło  półrocznym  pobycie tam że i odbyciu studyów  
prak ty czn y ch  w p ierw szych zakładach  parysk ich  ja k  B e e ra , 

W c r th a  i J .  M a rą u e t ,  z dniem  1 m arca o tw iera
k r o j u .

Opłata ze kurs cały 40 zł.

Dr. Brehmer^a
Zakład leczniczi dla chorych na płuca w Górbersdorfle na Szlązku

Lekarski dyrektor:
P r o l e s o r  r> i* .  R u d .  K o h o r t .

Prospekty rtzsy ła  Zarząd. 2472

B ezpośrednio po ogłoszeniu w yrobu ukaże się naszym  
nakładem  :

„ Zola przed sądem"
au ten tyczny  opis procesu podług stenograficznego doniesienia, 
z portre tam i Zoli, D reyfusa, L abori’egc, Clem enseau’a , E ster-
h azy ’ego etc. etc. . .

Cena 30 c t. Do nabycia przew ażnie w w iększych księ­
garn iach  i  u L. P lo h n a , B iu ro  d z ien n ik ó w  we Lw ow ie.

M. & M. Wltzek, sprzedaż gazet i księgarnia
P ra g a ,  G ra b e n  3 3 .

Za nadesłaniem  33 ct. w ysyłka opłacona w prost ze składu.

ł   ̂ fs tŁ  — it- i  ł^-
|  WYDAWNICTWO HIPOLITA WAWELBERGA
i TEYLOGJA H i  S lE ff iE llB l

2  tomy,„Ogniem i  mimozom 
„Potop" 3 tomy.

„W ołodyjowski" 1 tom.
ponownie opuścił prasę w taniem  „Jubileuszowcm wydaniu*.

Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach:

w calem  Państwie | r - u lb l i  d.*vcra, ( x s .  2 )  
rosyjski urn \ w  oprawie rs. trzy.

Skład g łów ny w księgarn i G ebethnera i Wolffa w Warszawie.^

Galie. Ban!
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

4°j» a S Y B J A T Y  L A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

Y filA T T  M W
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie  z a i  znajdujące obiegu 4*/«%  Aeygnaty k a r o w e  i  90-duiow em  wy­
powiedzeniem  op rocentow ^ óa* poc*ĄWfB*y od dnia 1. maja 1800 po 4°/o

t  30-dniow em  terminem wypowiedzenia.

długie i piękne włosyj
trzymuje się po użyciu e. k. wył. uprz Iotrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprz

k ę d z ie r z a w ią c e j  re z e d o w e j  p o m a d y
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu ­
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowyeh i usuwania w ciągu kilku dni łupieżn, 
chroni przeciwko wypadaniu , a każdym włosom 
dodaje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, & przy długich 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nadije się jako ozdoba każdej 
sypialni. — Cena ty g ie lk a  w raz  ze sposobem 
u żyw an ia  (« siedmiu językaeh) z łr . 150, pocztą  
z ł r .  160 , od sp rzed a jący m  o d p o w ie d n i r a b a t .  
Fabryka I główne miejsce rozsyłkowe, sk ład  hur- 

towny i drobiazgowy u firmy

P  O  L  T ,
Parfum er i właściciel kilku nrzywilajów w Wiedniu 

Yill. Jo se fs ta d t, Josefstadterstrasse 32,
dokąl też należy adresować wszelkie zamówienia, 

które uskuteczniamy bądź za gotowkę, bądź też za zaliczką pocztową.
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko w nptece

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem*. 2223

Lwów, dnia 31. Stycinia M M y r e k c y a ,

^  ODZNACZONA '
* srebrnym medalem na wys *wle pow, 1894 - Ą

*  4 PRACOWNIA POZŁOTNICZA

Wa l e n t e g o  j a k Og ia k a
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemn

Duchowieństwu.

U
>w_-

i / )

S z tu k a  d łu g o śc i 3 .1 0  m ir .,  d o ­
s ta te c z n a  n a  c a łe  u b ra n ie  m ę-

W ysy łka  sukna tylko dla prywatnych.
z łr .  3*10 z d o b re j

£  7*50 z le p s z e j  m t H H ]
z lr .  8*70 z lep sz e j WfilfW

sk ie , k o s z tu je  ty lk o  I £ ;  ^  *. S Ą  1 o w c / ei
L t r .  13-95 z k am g arn u  U W O ^ C J

S z tu k a  na  c z a rn e  salonow e u b ran ie  10‘— z ł r .  M terye na zarzutki od złr. 
3 25 i wyżej za m e tr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- i 9‘95 ; 
Peruvlenne i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż ma- 
teryc na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany j; ko rzejelny F a b ry czn y  sk ład  sukna
I Ł l e a e l -  A m l i o f  ir >  B r i i n n .

Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga I Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firm a Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabryczuych cenach.

Założono w r. 1874.« l-XXXXX300& 
anonsów g
iTASTimny-

rxxxxxxxx  
>< Ekspedycya

n U K IS  KASTfPGY
l #  ■ ■ ■ ■  J L P  (M ł x  A u g e n fe ld  &  E m e r ic h  L e s s n e r )

5  I ,  Wollzeile 6 -W I E S 3 N T  I., Wollzeile 6.
X p rzy jm u je  ogłoszenia w szelkiego rodzaju , do w szystk ich  
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. październ ika 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Pociąg p rz y o h o d z i do L w o w a:
osobowy 7'30 z Iokan (Suczawy, Husiatyna, Kałnsza)

„ 7'50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 i  Lawoeznego (Pesztn) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliczki

Mdze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lnb Przemysł, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

osobowy 1*40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa.
pospiesz. 1*50 z Ozerniowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusz*

„ 2-15 z Podwo>oozyek (Kijowa), Kopyczy ee, Husiatyna, Brodów na d.ro
rzec Podzamcze 

2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej n̂ * dworzec główny 
6-25 ze 8okala, Bełżca i Jarosławia prz Rawę ruską.

5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Iekan, Suczawy, Berhometn tylko w ponied*., S retu, Kozo wy.
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9-50
10‘00
10-20
12-10

z Podwołoczysk na  dworzee Poizamoze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z o,r* ^ W? 1 0 rt«wa. Chabówki, Jasła przez Rzsszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambors, i  Chyrowa przez Przemyśl 
z Krakowa, z Jasła  pizez Rzbbzów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Posztui przez 
Przemyśl r

z Ickan, Nowosieliuy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 

sła, K .osna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz o^ee Przemy*; 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczymeo, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z lekan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyozyniec, Podwysokiego na d vor/.»c gtó.vnf 
ze Stryja, Chyrowa
i Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi z0 Lwowa
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Poiw ysodego z dworo, 

głównego
„ 6 10 do lekan, Kozowy, Suczawy

6-15 do Podwołoczysk „Kijowa, Odessy;, Brodów. Pod.ry sos tego z dworca 
Podzamcze

osobowy 6-45 do lekan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina*, Rozwalona, Nadbrzeżu

Orłowa przez Tarnów 
osobowy b‘50 do Janowa

„ 3 55 do Krakowa, (Wiednia. Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa Me-
zó-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, dtróża 'przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*20 do SkoJego, Katusza, Chyrow*
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzo*, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kop/caydce Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyu ;a Hu­

siatyna, Podwysokiego 
10-45 do Ickau (Jas3, Hałaoza, 3-ikaresztu) Kozowy, Sopowt, Sentu  

155 do Podwołoczysk (Kijowi, Odessy) i drolów z dworca gtów aez.
„ 2 08 do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy, Brodów z i w,roi P .d z m ; / , .
„ 2 4<» do Gzermowiee, Kału-:za. Husiatyna, K oiójjier.i, Scrcti, foitau „J . . .

Ualaeza, Bukaresztu)
2 5i-' do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, BerLua) Rawy ruskiej przez u

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Cnabówki (przez Rzeszów luo 1'arn
osobowy 3-05 do Stryja

„ 4 40 du Jarosławia
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osobowy
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osobowy

4 40

5*20
645

705
7-20
7-37
7-45
748

10-80

10-50

1100

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Labo cz (Pesztui 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwal.. v*, Yal 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrucławia, Berlina) A ezó-L- 

borcz (Pesztn) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do lekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyuo, Kałusza Mowo- 

bielic, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,' Huslatviia z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A  : C zat środkowo-europejaki różni s i f od czasu lwowskiego o 36 m i- 
nut a mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-ettropejskim =  t j  godzinie 36 m inu t 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 - ino odznaczone ag podkreśleniem
k. ko  

iaknieii
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w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lnb kupując przedmioty 
reklamowano w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jago na źródło, skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się nowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Nardoowej.

J. Friedrich & A. Beacock
L-wów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

W )daw ca * udpow iedziaiiły red ak u  r E  ia lo u  Kosteoz-i. drukarni i litografii Pi)' ra i Spółki,


